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W obliczu  kapitulacji  Japonii
W trzy miesiące po Niemcach Japonia zgło 

iiła  kapitulację wobec mocarstw sprzymie­
rzonych. W  ten sposób ostatnia część skła­
dowa osi Berlin —  Rzym —  Tokjo została 
zlikwidowana. Świat ostatecznie wyzwala się 
od koszmaru barbarzyństwa, okrucieństwa 
niewolnictwa, kórytnj uszczęśliwić nas chciał 
H itler i jego przyjaciele.

W ypowiedzenie wojny Japonii przez Zwią 
zek Radziecki i użycie przez-lotników ame­
rykańskich bomb atamowyeh przekonały 
wreszcie władców Japonii, jż m ają do wybo­
ru  ty i ko bezwarunkowe poddanie się lub cał­
kowite zniszczenie. Ogłoszenie kapitulacji na­
stąpiło. zanim stopa jednego nieprzyjaciel­
skiego żołnierza dotknęła ziemi wysp macie­
rzystych, wówczas gdy żołnierze japońscy 
walczą jeszcze na olbrzymiej przestrzeni 
Chin. Indochin i Wysp Oceany Spokojnego. 
W ystąpienie Czerwonej Armij i użycie nowej 
broni przyśpieszyło decyzję o losach Japonii. 
Przyczyny jej klęski leżą o wiele głębiej,

Dziś przypomnieć bowiem należy, iż pań­
stwo Wschodzącego Słońca było w wygasa­
jącej obecnie wojnie światowej pierwszym a- 
g resorem. Ono pierwsze zakłóciło nietrwały 
pokój, zbudowany w latach 1918 —  1919, 
atakując w roku 1931 Mandżurię, a w 1937 
same Chiny. Japonia więc w świecie rozpo­
częła tę epokę, którą Znaczyła się takimi dal- 
azvnw etapami, iak podbój Abisynii przez 
H łodbv. wojna domowa w Hiszpanii j po­
kojowe" podboje H itlera w Europie, aby o- 
siągnąć punkt szczytowy w wybuchu wojny 
ogólnoświatowej. Wsoóltjpść zbrodniczych 
celów zbliżyła daleką Japonię do państw fa ­
szystowskich Europy, do Niemiec i Włoch, z 
którymi związała się sojuszem na śmierć i 
żvcie. Słusznym więc jest, iż dzieli los swych 
sprzymierzeńców.

Celem Japonii było utworzenie „Wielkiej 
A z ji" ,, analogicznej do „nowego porządku", 
który Niemcy chcieli ustanowić w Europie. 
..11 iełka Azja' m iała być kolonią ianoiiską. 
składającą się z szeregu państw, ściśle uza­
leżnionych od wyspiarzy. Wzorem takiego 
państwa, stanowiącego coś w rodzaju Słow a­
cji bib Chorwacji w hitlerowskiej Europie 
było Mandżuko. Ambicje Japończyków- i ich 
ppcf.vt poljtvcznv nie mipłv granic. P ragnął 
oni zagarnąć nie tylko Chiny z ich półmi- 
]iardov;ą ludnością, ale także całe* IndochYiy 
i Sram . poprkez utworzenie marionetkowego, 
e.n*’-gracvjpego rządu hinduskiego, sięgnąć 
Po Indie, opanować bogate wyspy Indonezji 
i Do nich, jak po moście, dotrzeć do A ustra­
lii, którą politycy japońscy uważają za n a ­
turalny „I.ebęńśraum " -swojego narodu.

Przystępując do bezpośredniej realizacji 
H en celów, uwikłana od łat kdku w wałki w 
Chinach, Japonia w grudniu 1942 roku za­
atakowała Stany Zjednoczone, uderzając pod 
stęppie na bazę jeh floty w P^ar! H arbour/— 
A kcja wojenna Japonii dała jej początkowo 
olbr zymie sukcesy i strategiczne i polityczne. 
P ad ła najpotężniejsza twierdza świata Singa­
p o r e .  wojska japońskie wdzierają się do 
Ritrmy. stanowiącej przedpole .Indii, łączność 
między Anelosaśami i Chinami zostaje przer­
wana. Indie Holenderskie wraz ze swymi 
''wspaniałymi skarbam i naturalnym i wpadają 
w m c. Japończyków.

Tu jednak naatępuie kres powodzeń. Skok 
t>a Australię nie udaje się. Olorzvmie tru d ­
ności transportów  morskich okazują się nie 
do pokonania, a tym sam rm  utracone zosta­
ją  wszystkie ewentualne korzyści gospodąr- 

które ciągnąć by można ze zdobytych te­
rytoriów. Wreszcie Japonia, podobnie iak i 
Niemcy, zapoznaje się. czym jest i jak jest 
trudna obrona na Imjaćh zewnętrznych, gdy 
nie można sparaliżować Równych ośrodków 
działania przeciwnika, a samemu * niusi się 
bronić w oddaleniu od swveh baz mae'erzy- 
styrh. na dalelnch. nadm iernie rozciągnię­
tych frontach. Złamana politycznie, wycień- 
czbna gosnoda.rczo. zagrożona n :eunjknioną 
kieską m ilitarną. Japenją pada na kolaha. 

Upadek ten ma olbrzymie znaczenie nie

ganizowania na nowych zasadach spraw D a­
lekiego .Wschodu. Oceniając to nowe, wielkie 
zwycięstwo Sprzymierzonych, uświadomić so­
bie musimy, iż oto zostało pokonane ostat­
nie chyba w świecie państwo, którego ustrój 
oparty jest na niewolnictwie i feudalizmie.

W drugiej połowie ubiegłegp wieku Japo­
nia, zmuszona siłą przez Atticrykanów do 
odparcia swych portów, niezwykle szybko 
przejęła od Zachodu wszystkie zdobycze cy­
wilizacyjne, w niczym w istocie nie zmienia­
jąc swej Średniowiecznej struktury.

Pozostała więc do końca państwem teokra- 
tycznym, to jest takim, w którym  panujący 
uważany jest* za boga. Obok niego zaś istot­
ną władzę wykonywuje. nieliczna garstka a- 
rystokrecji ziemiańskiej, wojskowej i finan­
sowej. Niewolnictwo, sprzedawanie dzieci na 
robotników do fabryk, jest norm alną funkcją 
ustroju gospodarczego Japonii. W tej -sytua­
cji ruch robotniczy rozwijał się z wielkim

trudem  i pokonywać musiał olbrzymie prze­
szkody.

Klęska wojenna niszczy klasę samurajów 
i bankierów rządzących krajem. Japonia u- 
zyskuje warunki do przeprowadzenia rewo­
lucji społecznej i gospodarczej, rewolucji, 
która by upodobniła ją do innych krajów 
świata, nadrobiła jej wiekowe zacofanie, a 
jednocześnie zlikwidowała wszystkie impe­
rialistyczne tendencje warstw posiadających, 
które szczyciły się nadanym Japończykom 
mianem „Prusaków W schodu".

D ruga wojna światowa zapisuje się w hi­
storii ostatecznym zniszczeniem wszystkich 
ośrodków, w których knuto zamachy na po­
kój świata i stwarza dla ludzkości perspek­
tywy wspaniałego rozwoju. Wraz z pokona­
niem Japonii jeszcze jedna zawada na tej 
drodze została A^anięta.

NIEMY.

S z w e c ja  wiPEis&Iss h it le r o w c ó w
SZTOKHOLM łUtrted Press.) Rząd szwedz­

k i zdecydował dfiojalinie wysiedlić do Nie­
miec wfczwstkSch dyptamatów Stiemiieckitóh', 
oraz rone osoby narodowości niemieckiej, zaj­
mujące urzędowe, lub pólurz«knve stanowi­
ska. Pierwszy transport wysiedlonych opuści 
Szwecje w duht 18 siemnia.

SZTOKHOLM (Polnress). Prasa szwedz­
ka donosi, że w Szwecff ukrywa ślę bardzo 
wielu wybitnych hitlerowców.

Dziennik „Aftonidninsten" podaje li*t? 
działaczy narodowo-socjantycznych przeby­
wających,.w Szwecji.' Na pierwszym miejscu 
dziennik dodaje nazwisko Schumana, który 
byt szefem wywiadu i kontrwywiadu przy 
niemieckiej misji wojskowej w Sztokholmie.

Świgto Poke'!?, w Anglii
LONDYN (Potłpress). Po -oficjalnym ogło­

szeniu kapitulacji Japonii, które nastąpi jed­
nocześnie w stolicach czterech mocarstw. 
Wielka Brytania będzie przez dwa dni uro­
czyście obchodziła zakończenie działań wo­
jennych.

Mit l i i l « | §  fap&Aslsa przyftfa
OsI.KlesEtlsf wojenne potrwali; leszcze kilko dni

NOWY JORK (Poipre.ss). Na konferen 
cji prasow ej oświadczył pręzydent Tru 
man ,że rząd am erykański utrzym uje kon 
tak t z W :e!ką Brytanią, Związkiem Ra­
dzieckim i Chinami, w  spraw ie japońskich 
propozycji kap :tu!acyjnych.

LONDYN (AFP), Gabinet bryty jski obra­
dował wczoraj przez, cały dzień. Premier 
A ttlee rozm awiał telefonicznie z prezy­
dentem  Trumanem.

SAN FRANCISCO (United Press). W e­
dług raportu agencji Domei, japońska de­
cyzja w arunkow ej kapitulacji zyskała 
zgodę wszystkich Członków gabinetu. Pi­
sma japońskie zamieściły dzisiaj fotogra*. 
fię trzynastoletniego K ota:shi . Akihito, 
prawdopodobnego spodkobiercy .tronu, w 
razie gdyby alianci zażądali ustąpienia ce 
sarza Hirohito. A rtykuły wstępne poran­
nych dzienników sobotnich wzywają naród 
do odważnego spojrzhnia faktom W oczy 
i twierdzą, ż,e dyskutow anie nad możli­
wościami dalszego prowadzenia wOjny 
jest zupełnie bezcelowe.

WASZYNGTON (Associated Press). Jak 
donoszą ze sfer oficjalnych, rozpatryw a­
nie japońskiei prośby o pokój przez W iel­
ką Czwórkę trwało w ciągu nocy i po­
czyniło postępy. W dniu dzisiejszym kon­
tynuowane bedą odnośne rozmowy.

CHUNGKING (AFP) M arszałek Czang 
Kai Szek zwołał głównych członków swego 
gabinetu celem przedyskutow ania zgłosze­
nia kapitulacji japońskiej. Przed posiedze­
niem ipiało miejsce wym iana telegramów 
z  Londynem, W aszyngtonem  i Moskwą.

NOWY JORK (Globereuter). Popularny 
burm istrz Nowego Jorku Fiorella la GŁuar 
dia oświadczył w dniu dzisiejszym przez 
radio, że odpowiedź Am ervki na prośbę 
Japonii, dotyczącą zachowania władzy 
przez cesarza Hirohito będzie niew ątpli­
wie odmowna. Skoro cesarz japoński jest 
zbrodniarzem wojennym, należy go od­
powiednio traktować. Również moskiewski 
kom entator radiowy podkreślił, że kapitu­
lacja bezwarunkowa nie dopuszcza sta ­
wiania żadnych warunków. Potęga alian­
tów, która oczyściła Europę od hitleryzmu, 
oczyści tak samo Azję od tamtejszych od 
mian tej aroźnej zarazy.

LONDYN (AFP). „Daily Herald" tw ier­
dzi, że do przyjęcia kapitulacji japońskie­
go sztabu głównego oraz wprowadzenia w 
życie warunków  aliantów wyznaczony zo­
stanie generał Mac Arthur,x w asyście ofi- 
cerów 'angielskich, radzieckich i chińskich.

LONDYN (Polnress). Sprawozdawca Reu- 
tćra twierdzi, że opinia publiczna w Cłrnacb

dzień niż demokracie zachodnie — pozosta­
wieniu cesarza przy władzy. Zdaniem kój 
chińskich, rodzina cesarska zawsze popierała 
faszyzm i totalizm.

LONDYN (Pofpress). Według agencji 
„Associated Pres«“ radio podaje, że w  Japo- 
nii utworzyła się partia, która sprzeciwia się 
kapitulacji, na czele opozycji stoi minister 
wojny.

WASZYNGTON (Globereuter). W arunki 
aliantów  przyjęcia kapitulacji japońskiej 
potw ierdzają ultim atum  poczdamskie od­
nośnie rozczłonkowania imperium japoń­
skiego. Japonia u traci w ięc wszystkie wy 
spy, które podbiła, względnie okupowała 
od r. 1914. M andżuria powróci do Ghin, a 
K orea’ stanie się państw em  niepodległym-

WASZYNGTON. fUnited Press). Stany 
Zjednoczone przygotow ały już w  spraw ie 
warunkowej kapitulacji Japonii odpowiedź, 
k tórą przesłąjy do M oskwy, Londynu i 
Chungkingu ,przed przekazaniem  jej Tokio. 
Niewątpliwie A m eryka zażąda bezw arun­
kowej kapitulacji. Również radio  ro sy j­
skie zapowiada, iż ZSRR zgodzi się tylko 
na kapitulację bezwarunkową. To samo 
postanowienie powziął Rząd Brytyjski, 
Zdania członków kongresu W aszyngtoń­
skiego w sprawie cesarza są podzielone.

Senator Stew art oświadczył, iż w ładcę 
japońskiego należy uw ażać za zbrodnia­
rza wojennego, dodając, iż chętnie zoba­
czyłby go na szubienicy, inni jednakże po­
dzielają zdanie senatora Thomasa, który 
stwierdził, że „cesarz jest kluczem do kon 
sty tucyjngo rządu japońskiego i jeśli on 
pozostanie na tronie, nasze zadanie będzie 
bardzo u ła tw ione"./

WASZYNGTON (Globereuter). Dowia 
dujem y się oficjalnie, iż Ameryka p rzy ję­
ła japońską deklarację w  6prawie kapi­
tulacji.

WASZYNGTON (Reuter). Stany Zjedno­
czone, W ielka Brytania, ZSRR i Chiny 
przyjęły notę kapitulacyjną japońską pod 
warunkiem, że alianci będą najw yższą in­
stancją w tym państwie. Zgodę Am eryki 
na prośbę japońską, z zastrzeżeniem po­
wyższego warunku, zakomunikował -Se­
kretarz .Stany James Byrnes w piśmie, 
przesłanym źa pośrednictwem ambasady 
szw ajcarskiej. Pismo zostało wystosowane 
po przeprowadzeniu rozmów transoceani 
cznych pomiędzy W aszyngtonem, Londy­
nem, Moskwą i Chungkingiem. Nie wiado­
mo, jak dużo czasu zabierze ambasadzie 
szw ajcarskiej przekazanie wzmiankowa­
nego wyżej pisma. Istniały jednakże wcze­
śniejsze już wskazania, z których można1 ,  I I  I ' V . t l U i l ,  A C  U H M ł i d  L H 1 U . IL -A illc i W  V.. M l i c . * .  U ,  o u . . v , j o c i v  J  r  "  I  U l W i i i ł u

dla ostatecznego wyzwolema Cbm i zor| i Związku Radzieckim sprzeciwia się bar- 'w n ioskow ać, iż zaprzestan ie  działań  wo- poczdamskich.

jęnnych jes już kw ęstią zaledwie paru 
dni.

WASZYNGTON (Reuter). Sekretarz 
Stanu Byrnes podał w  nocie swej pięć w a­
runków, pod którym i Ameryka akceptuje 
kapitulację japońską. Przede wszystkim 
Stany Zjednoczone zażądały, by od chwi­
li poddania się, władza cesarza oraz rzą­
du japońskiego została przekazana alian­
tom, którzy poczynią takie posunięcia, 
jakie będą uważali za stosowne do zreali­
zowania w arunków  kapitulacji.

SAN FRANCISCO (Associated Press). 
Alianci kontynuują bez przerw y działania 
wojenne przeciwko Japonii, aż do chwili 
zapadnięcia ostatecznej decyzji w  spraw ie 
kapitulacji. Admirał Nimitz oświadczył, 
iż siły  zbrojne na  Pacyfiku będą walczyć 
aż doprowadzą Japonię do zupełnej rezy­
gnacji. Samoloty aliantów  strąciły znów 
w ciągu dwóch dni 523 nieprzyjacielskich 
maszyn nad wyspą Honshu. Również gen. 
Mac Arthur, w yrażając nadzieję, iż jest to 
już koniec wojny, wysłał przeciwko Ja ­
ponii w ięcej ,niż dotychczas samolotów. 
Równocześn e zakomunikował, że siły  je ­
go uszkodziły 90 statków  nieprzyjaciel­
skich, zaś 16 innych zostało zniszczonych 
przez samoloty startu jące z Okinawy. Ło­
dzie podwodne zatopiły 13 statków , w tym  
jeden lekki krążownik. Działania w ojen­
ne są więc w  pełnym, normalnym toku z 
tą ty lko żądaną, iż dowódcy utrzym ują 
stały kontakt ze swymi kw ateram i głów­
nymi, 6kąd oczekuje się wiadomości o 
przyjęciu kapitulacji. ’ ’* ■ *

NOWY JORK (Polprcss). Agencja .JJni- 
ted Press" donosi, że odpowiedź sojuszników 
na propozycje kapitulacyjne Japonii zawiera 
następujące w arunki:

Cesarz, pozostając władcą Japonii, będgie 
podlegał najwyższemu dowództwu sojuszni­
ków.

Cesarz upoważni japoński rząd i sztab 
główny do podpisania kapitulacji i wyda 
wszystkim dowódcom wojskowym w Japonii 
i w krajach okupowanych rozkaz zaprzesta­
nia walki i złożenia breni.

Z chwilą podpisania kapitulacji wszyscy 
jeńcy Wojenni i cudzoziemscy, internowani 
przez władze japońskie zor.taną odtransoorto- 
wani do punktów wskazanych przez sojuszni­
ków. gdzie będą przejęci przez odpowiednie 
władze wojskowe.

NaroU japoński sam zadecyduje o formie 
rządów i o ustroju Japonii.

Siły zb ro jn e ,sojuszników' pozostaną w Ja* 
oonji. do chwili wykonania postanowień
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Bombowce praysilośd
, LONDYN (Połpress)., Omawiając zmiany, 

które m u szą  zajść w charakterze lotnictwa 
bojowego wskutek wynalezienia bomb ato­
mowych, sprawozdawca lotniczy dziennika 
„Times" pisze:

„Bombowce olbrzymy, które są wytwo­
rem obecnej wojny, ustąpią niewątpliwie miej 
sca lefck.m, szybkim jednoosobowym samo­
lotom o niespotykanym dotąd zasięgu.

Bomba atomowa waży zaledwie 150 kilo­
gramów, a jej ładunek wybuchowy'' nie prze­
kracza wagi 5 kg, tak. że- bombowiec przy­
szłości będzie zbliżony do samolotów angieh 
*krch iypu ..Mnstajsg**, ale ich zasięg będzie 
przekraczał 5000 kilometrów.

— P © f® H ?!e lS  iB O g Ó W
LONDYN (London Press Service) Komen­

tatorzy londyńscy uważają, iż „prerogatywy 
cesarza japońskiego, jako. władcy'*, o których 
wstfotmónalo rad;o tokijskie w związku z pro­
śbą o-przyjęcie kapitulaon Japonii — odnoszą 
się prawdopodobnie do konstytucjonalnej po­
zycji cesarza. Jest o tym  mowa w paragrafie 
1 konstytucji japoftsk-iej z 1889 r. Paragraf 
ten głosi, że „w Japonii będzie panować i 
rządzić wieczna i .od wieków nieprzerwana 
linia cesarzy'". Następne paragrafy konstytu­
cji określają władzę cesarza w różnych dzie 
dżinach tak administracyjnych, jaik i wojsko­
wych. ,

Oslsfccznc W illi WffeFiifW lliiiii
LONDYN (Polpress). Angielskie Minister­

stwo Informacji ogłosiło ostateczne wyniki 
wyborów do parlamentu. Labour P arty  zdo­
byta 393 mandaty, partia liberalna — 12, .nie­
zależna Labour P arty  — 3. komuniści 2, Co- 
omonwealth — 1, nacionafiści irlandzcy.— 2.

Z partii opozycyjnych, konserwatyści otrzy­
mali 189 mandatów, nacionafści — 2. partia 
narodowodlberalna — 13 oraz irlandzka par­
tia zjednoczenia —- 9. Nadto do parlamentu 
wybrano 14 kandydatów niezalleżnych.

32 KsBgfes Umaimy w p-artfa
PARYŻ (AFP). W dniu dzisiejszym na­

stąpiło otwarcie, 37 Kongresu Socjalistycz­
nego pod przewodnictwem p. Jacquet, sekre­
tarza federacji w asyście de Lattre (departa­
ment Pas de Calais) oraz Bouiebien (dept. 
Sekwany). Na trybunie honorowej zasiadł 
profesor L^ski, przewodniczący Labour Party 
oraz k ilk u v członków parlamentu angiełskie-

5o i przedstawiciele delegacji zagranicznych, 
acquet wyszczególnił najważniejsze zagad­

nienia, któremi partia będzie musiała się za­
jąć. Partię czeka jeszcze wielka walka, która 
musi ,być wygrana: walka o Konstytuantę.

***
PARY’Ż , (Globereuter). Profesor Harold 

Laski, prezes egzekutywy angielskiej Partii 
Pracy, który uczestniczy obecnie w obradach 
kongresu socjalistów francuskich w Paryżu, 
oświadczył korespondentowi francuskiej agen 
cji prasowej, iż Partia Pracy pod żadnym po­
zorem nie myśli popierać sztucznego stwo­
rzenia monarchizmu, ani jakiegokolwiek in­
nego ustroju wbrew woli narodu. Laski do­
dał, iż Hiszpania powinna być jak najrychlej 
uwolniona od swego obecnego ustroju, a 
Francja nie powinna utrzymywać żadnych 
stosunków ekonomicznych, ani handlowych 
z gen. Franco, gdyż wzmacnia to pozycję je­
go rządu. Profesor Laski podkreślił, iż w 
ustosunkowaniu się. rządu angielskiego ■ do 
spraw greckich nastąpiła radykalna zmiana.

PARYŻ (Polpress). Na otwarcie francus­
kiego kongresu socjalistycznego przybył do 
Paryża wicepremier włoski i przywódca wło­
skiej partii socjalistycznej Pietro Nenni.

Osoba cesarza, owiana atmosfera mitu 
tajemniczości, nabiera w  oczach ludu japoń­
skiego cech niemal boskich, lako potomka bo­
gów, którzy wg starej legendy, stworzyli Ja­
ponię. Japońska wiara w ,ivcię duszy ludz­
kiej jest ściśle związana z głęboko zakorze­
nionym w Japonii kultem przodków, a cesarz 
będąc konstytucyjnym monarchą, jest jedno­
cześnie przemożnym ojcem narodu, i kapła­
nem, który modli się i wielbi swych boskich 
przodków w imieniu całego swego narodiu. 
W iara ta jest w Japonii tak głęboko i od tak 
dawna zakorzeniona, iż obecnie wielu Japoń­
czyków p rz y p isu je  cesarzowi boskie atry­
buty.

Sam Hirohito urodził sle w r. 1901. Ukoń­
czył szkołę, mając lat 13. i wstąpił wówczas 
do specjalnie stworzonego instytutu nauko­
wego, gdzie mieszka? wraz ze swym wycho­
wawcą. . W  roku 1921 Hirohito odbył po­
dróż po Europie, w 1922. został regentem. 
W roku 1927 odziedziczył tron. w ybiera­
jąc sobie tytuł królewski „showa“, co 
oznacza ' „oświecony** pokój*' Ożenił się z 
księżniczką Nagakoi ma obecnie i 1-letniego 
syna, księcia Akih’Jto. oraiz caterv córki. W 
życiu prywatnym znany jest ze swej skrom­
ności 1 oszczędności jeśli zaś chodzi o jego 
stosunek do spraw publicznych, cieszy się 
opinią pilnego, metodycznego pracownika.

IMMtit zaopalrzp Daleifi W§clt#fl
LONDYN (G lobereuter). P erspek tyw a 

b lisk iego  końca w o jny  z Jap o n ią  6kloniła 
p rzedstaw ic ie li UNRRA d o  n a ty ch m ias to ­
w ego w zięcia pod u w ag ę  te renów  n a  D a­
lek im  W schodzie, celem  w łączen ia ich do 
k ręg u  sw ej działa lności. J a k  dow iadu je  
m y się  z dobrze  po in form ow anych  źródeł, 
p rzedstaw ic ie le  UNRRA, b io rący  udzia ł w  
trzecie j se s ji te jże  organizacji, zastań  swia- 
ją  s ię  nad problem em  zaopatrzen ia  tych 
now ych  spu sz ło szo n y ih  w o jn ą  ziem. O czy ­

w iście, po trzehne będą now e k ap ita ły  i 
ko n trybucje . Je d en  z ang ie lsk ich  m in i­
strów , B arker ośw iadczył n a  p ią tkow ym  
posiedzeniu : „UNRRA je s t  żyw o tną orga­
n izac ją  Z jednoczonych  N arodów , k tó ra  
zapobiega an arch ii t rozlew ow i k rw i w  
w yzw olonych  n aro d ach . To też narody , 
sk ła d a jące  k o n try b u c je  m uszą zdecydo­
w ać  s ię  na pon iesien ie  yyiększych, niż d o ­
tychczas ofiar".now ych  spusjztoszonyćh w o jn ą  ziem. O czy

Drugie posiedzenie Rady Kontroli w Berlinie
BERLIN (Polpress). W  Berlinie odbyło się 

drugie posiedzenie Radv Kontroli Ponieważ 
generał Eisenhower nie mógł. przybyć do 
Berlina, przewodniczył marszałek Żul)bw, 
Iktó/y zagaił narady w obecności przedstawi­
cieli Stanów Zjednoczonych. Wielkiej_ Bry­
tanii, Francji i Związku Radzieckiego. Narady 
toczyły się, w gmachu b. ..Kamfnergericht'j, 
znajdującym się w amerykańskiej strefie.

Rada Kontrolo zatwierdziła plan pracy

Konferencja Zjed. Dem. Polaków w Szwajcarii
BERN (Polpress). W Bemie odbyła się 

konferencja delegatów Zjednoczenia Demo­
kratycznego Polaków w Szwajcarij.

Zjazd zatwierdził wybór Ignacego Klima­
szewskiego na posła do Krajowej Rady Na­
rodowej i wysunął Antoniego Szuladzińskie- 
go jako kandydata na posła do Krajowej Ra­
dy Narodowej.

Wybrano władze kierownicze Zjednocze­
nia. Zarząd Zjednoczenia składa się z 7 człon 
ków, rada z 21. Zjazd wystosował apel do 
inteligencji polskiej, licznie reprezentowanej 
wśród uchodźctwa w Szwajcarii i wezwał ją 
do przyłączenia sję do wielkiego dzieła od­
budowy Rzeczypospolitej Polskiej. Zjazd 
przyjął uchwałę, w której stwierdza, że jed­
ność narodowa w Polsce stała sic faktem do­
konanym, a utworzenie Rządu Jedności Na­
rodowej jest ukoronowaniem tego stanu rze­
czy, osiągniętego wspólnym wysiłkiem całe­
go narodu, w ciężkiej walce z najeźdźcą.

W pierwszą rocznicę. Manifestu Ljpcpwego 
P.K.W.N., zjazd podkreślił jego historyczną 
wagę, ślubując dołożyć wszystkich sił dla 
utrwalenia osiągnięć demokratycznych Pol­
ski. Ziażd uchwalił również rezolucję, bez­
względnie potępiaiącą antysemityzm, który 
zawsze był i jest zbrodniczym narzędziem re­
akcji.

emforcne! dwsfjSrafj?
MEXICO CITY (Associated Press). Siała 

Komisja rep u b lik an ó w  hiszpańskich, zwołała 
sesję emigracyjnego 'zespołu pairlairperrtame- 
3 0 , która zgromadzić ma się w przyszłym ty- 
gocKu, celem utworzenia rządu, który go­
tów bv;bv zalać swe stanowisko ng wypa­
dek dob-owoTnei rezvgrtacji, lub usun;ęcia ge­
nera 's Franco.

7ir*a PHbrjs** TarcsR
W O w ocku k. Warszawy zmarł znakomity 

ekior Stefan Jaracz. :
W okresie po odzyskaniu niepodległości 

Jaracz z powodu stanu zdrowia\ (ostatnie sfę- 
> donn gruźlicy) nie ntózł sam brać czynnego 

u d ra lu  w tworzeniu się nowego dem okra­
tycznego teartu. pod który podwaliny two­
rzył już w Polsce przedwojennej. Jedynie 
piórem swoim mógł wskazywać nowe- dróg: 
młorlemu pok-derpu aktorskiemu.

Pogrzeb znakomitego artysty odbędzie się 
w Warszawie kosztem Skarbu Państwa.

o re-Zjazd przyjął następującą uchwałę 
palriacji i odbudowie kraju:

„Uważamy, że świętym óbowiązkjem każ­
dego Polaka jest wrócić do kraju i p rzy łą ­
czyć się do wielkiego dzieła odbudowy znisz­
czonej Ojczyzny. Obowiązkiem każdego Pola­
ka jest poprzeć wysiłki Rządu Jedności Naro­
dowej, który, jest jedynym rządem legalnym,
poczętym w walce o wolność Polski i  lepszejwej, znajdującej się w Wielkim Pałacu Krem 
jej jutro i zrodzonym z w olf całego narodu".'łowskim.

rozmaitych organów okupacyjnych sojuszni­
ków. Komitetowi koordynacyjnemu poruczo- 
no przeprowadzenie kontroli nad wykonaniem 
zarządzeń Raidy Kontroli, a w szczególności 
dotyczących aprowizacji Berlina.

Os#,®i? Z w y c i ę s t w u
W związku z odznaczeniem przez rząd ra­

dziecki Marszalka Żymierskiego orderem 
„Zwycięstwa", podajemy parę szczegółów, 
dotyczących tego odznaczenia.

Order. „Zwycięstwa" ustanowiony został 
dekretem Prezydium Najwyższej Rady ZSRR 
z dnia 8 listopada 1943 r. Orderem tym mo­
gą być odznaczeni tylko wyżsi dowódcy woj­
skowi, za przeprbwadzenje tnklch .operacyj 
bojowych, w wyniku których sytuacja na 
froncie zasadniczo zmienia się na korzyść 
Armii Czerwonej.

Nazwiska nagrodzonvch tym orderem są 
umieszczane na specjalnej tablicy pamintko"

N asz  felieton

Sq ieszcze i la sy
Na wieść o kapitulacji Japonii cały świat 

Odczuł — jak  się zdaje — odprężenie i ra ­
dość, że wreszcie i ten optatni przelew krwi 
będzie zakończony, O radości tej świadczą gło­
sy prasy zagra nieśnej, świadczą artykuły w 
naszych pismach, świadczą rozmowy, prowa­
dzone przez ludzi w domach, fabrykach, urzę­
dach, na ulicy. I zdawałoby się, że wszyscy 
ludzie, którzy przetrwali szczęśliwię sześcio­
letnią mordownię, powinni tym silniej odczu­
wać obecnie dobrodziejstwo pokoju i życzyć 
go nietylko sobie, ale i innym narodom. Tak 
też jest, ale... Ale i ta  reguła, jak  wszystkie, 
ma swoje wyjątki. Przed wojną popularny byl 
dowcip o oficerze, który wzdychał: „Ach, kie­
dyż wreszcie skończą się te nudne manewry?* 
Kiedy wybuchnie, w-ojna, żeby człowiek miał 
prawdziwą rozrywkę?** Czy wspomniane wy­
ją tk i należą do tego typu, znudzonych poko­
jem oficerów? Albo są nimi żerujący w błotku 
mętnych interesów spekulanci? Niestety nie­
tylko oni. „Wyjątkiem** może być czasem rów­
nież człowieczyna cichy, spokojny i poczci­
wy, pozbawiony jednego tylko zasadniczego 
składnika fizjologicznego — oleju w otuma­
nionej gtowinie. Oto idąc w towarzystwie zna­
jomych spotykam na ulicy taką biedną kale­
kę. Jest to „paniusia** o wyglądzie łagodnym, 
skromnie ubrana, uśmiechnięta przyjaźnie.

— Co z Japonią? — zatrzymuje mnie. — 
Wy tam  w pras je macie najświeższe wiado­
mości.

— Ano kapituluje.
— Ale czy to pewne? ,
— Zdaje się, że zupełnie. Prawdopodobnie 

kwestia paru  dni.
— To już nie będzie wojny?
— Czy nie dosyć jej było? . .
— O Boże! — wzdycha poczciwy „wyją- 

tek“. A ja  tak  wciąż myślałam że „oni“ 
wreszcie pokłócą się, że zrobi się taka praw ­
dziwa, porządna wojna, na której my do­
brze wyjdziemy.

J a  i moi znajomi spojrzeliśmy na siebie 
z pewnym przestrachem,. „Oj niedobrze! — 
sygnalizowaliśmy sobie oczami. — widocznie 
na skutek przeżyć wojennych biedactwo zwa­
riowało". Ale ona zachowywała się tak ufnie 
i dobrodusznie, że ktoś z nas zaryzykował 
odpowiedź:

  Rzeczywiście, ładnie byśmy wyglądali.
Te kilka osób, któreby pozostały po takiej woj 
nie, nie znalazłyby się chyba po prostu w o-
pustoszałym, bezludnym kraju.

„Wyjątek** spojrzał na nas naiwnymi oczy­
ma, usiłującymi coś zrozumieć, pokiwał ża­
łośnie głową i pdszedł w gwarną, wesołą uli­
cę. I  jego i nas m ijali ludzie, uradowani za­
kończeniem się ostatniej już wojny. Radość 
ich była nam bliska, znajoma, swoja. Czuliś­
my się włączeni w jakiś wspólny nurt, zwią­
zani wspólnymi drżeniami i- przyszłością. A 
wyjątek? Kroczył ponuro, ossmętniony chyba 
tak właśnie, jak  my czulibyśmy się osamotnie­
ni w Polsce, którą on pragnąłby nss u ra­
czyć. Tom.

m w  W

„Kurier Codzienny“ w artykule p. t. „Gdzie 
Ideologia?** dzieli naszą spółdzielczość, na 
„Społem**, „Związek Gospodarczy Spółdzielni 
Rolniczych** i „Związek Samopomocy Chłop­
ski e j a następnie konstatuje: ,

„Ścisłość i celowość powiązań między ty ­
m i trzema grupami wymaga krytycznego  
rozpatrzenia. Są tam tarcia i nieporozu­
mienia. Nie brak niedociągnięć i błędów. 
Spółdzielczość spożywcza nie zawsze nale­
życie dysponuje rolniczą. Rolnicza nie 
zawsze zestraja się ze spożywczą. Samo-1 
pomoc Chłopska chciałaby objąć tvieś na 
wyłączność drogą zarządzeń adm inistra­
cyjnych zamiast zasługą własnej pracy. 
N ad tym  wszystkim  unosi się niby biblijny 
„duch nad taodami", M inisterstwo Aprowi­
zacji i Handlu, którego organa nie wszędzie 
pracują z należytą sprawnością i niezawsze 
wykazują 'konieczną zdolność przewidywa­
nia co się uwidacznia w wydawaniu grubo 
spóźnionych zarządzeń".
Dalej następuje takie zdanie:

„Do tego wszystkiego dołącza się czynnik 
polityczny, który w większości yjypadlęów 
bruździ i paczy pracę, bo traktuje spóldziel 
cześć jako narzędzie partyjne. Przejawia  
się to corę.z silniej w przeuńdywanni wybo­
rów. To już grozi szkodnictwem spolecz 
nym".
A utor uważa, że dzieje się tak dlatego, iż 

w zapomnienie poszła ideologia spółdzielcza, 
o której pisze:

„Ideologia ta jest prosta i jasna: współ­
działanie ludzi. Celem spółdzielczości jest 
wytworzenie nowego człowieka, któryby ka-

pitdlistyczną zasadę rywalizacji zastąpił 
współdziałaniem. Współdziałanie, tozajemny 
szacunek, przyjaźń  — oto zasady".
W ydaje się, że obok myśli zupełnie słusz­

nych (skoncentrowanych głównie w pierw­
szym, Zamieszczonym powyżej cytacie) w kra­
dło się do omawianego artykułu sporo niepo­
rozumień. Nieporozumienia te  są dość typo­
we dla poglądów niektórych działaczy spół­
dzielczych i dlatego w arto by im było poświę­
cić trochę miejsca. Więcej nawet, niż to w 
raniaęh szczupłego „przeglądu prasy** jest 
możliwe.

Ewentualna dyskusja, powinnaby — na­
szym zdaniem — pójść w dwu kierunkach: po 
pierwsze naświetlić pewną niedostateczność i 
nikłość tego, co się t,ideologią spółdzielczą" na 
żywa, w wypadku, gdy ruch spółdzielczy pró­
buje oderwać się od ideologii politycznej. IV 
rzeczywistości takie oderwanie jest niemożli­
we: spółdzielczość mojje być albo kapitalisty­
czna, albo socjalistyczna.

I  tu  właśnie miejsce na drugi r.urt, wyja­
śniający nasz stosunek do ruchu spółdziel­
czego. Uważamy spółdzielczość za swego na­
turalnego i potężnego sprzymierzeńca w obec^ 
nej sytuacji państwowej, a chodzi nam o 
rzecz znacznie istotniejszą, niż wybory, bo 
o socjalizm. ’

Zgadzamy się nątomiast zupełnie z autorem 
artykułu, że jest rzeczą wysoce niewłaściwą 
podporządkowywanie ruchu spółdzielczego do­
raźnym korzyściom w rozgrywkach p arty j­
nych. Przeciwko takiej polityce będziemy za­
wsze, razem ze spółdzielcami oponować.

W  kilku wiersscrch
— Po-sel syryjski w ZSRR. Fair El Huri. 

by? wozorai po raz pierwsgy przyjęty 'na 
audiencji przez komisarza ludowego spraw 
zagranpzjiych Motetowa.

— Przedstawiciel Ab'svnii zwróci? sję do 
ra.dy UNRRA z prośbą o ud Helenie- pomocy 
swemu państwu, które n’envsze zorta’o oku­
powane i pierwsze odzyskało wolność.

Rad'o amerykańskie ddsiioUo. że przyby­
cie generała Eisenhowera do Moskwy ocze­
kiwane iesd w dniu 11 sierpnia br.

— W dniu 11 sierpnia został podpisany 
traktat hansdfówy między Szwajcarią i Wio­
chami, mocą którego Szwajcaria udzieliła 
Wiochoirri kredytu w wysokości 80 .milionów 
franków.

— Glówma kw atera wojsk brytyjskich na 
Dalekim Wschodzie ostrzega, że nawet po 
całkowite’ kapitulacji Japonii, opór wojsk 
rozsiariych po wyspach może potrwać jesz­
cze przez czas dłuższy. - ś,

— Donoszą z Pearl HarbourUże 8 amery­
kańskich łodzi podwodnych powróciło do por­
tu. po wypadzie na bazy japońsk:e, podczas 
którego zniszczono 46 okrętów japońskich.

— Prasa francuska donosi, że w okoli­
cach Hannoveru odnaleziono 325 dzwonów ko­
ścielnych z Alzacji. '

— Przewaga zgonów nad urodzinami we 
Francji wynosiła w roku 1943 —- 30.295, a w
oku 10.44 — 107.92? wypadki,
. — W zatoce neaoolitańsiyei rozpoczęto 

wydobywanie okrętów zatopionych (w  roku 
19A3 prz”;? NRtrr-ów. Pierwszym statkiem 
wvdohytvm byłą łódź podwodna francuska 
„EspHon**.

—Admirał T lrerry  d 'A -w il'eu . Jeden z 
na:bbżi'zvch współpracowników de Ciaulle‘a 
został oficjalnie, nranqwa.ny gubernatorem 
genera'nym (ndochlm.

— Po raz pierwszy od 1939 r. statek 
Queen Mary nr.zyb'f w porę e Southampton 
do sw e-o przedwojennego miejsca lądowania-

— W d,n^ w czcaiszym  'do stolicy Sta­
nów ŻFednoc.zońytli przybyli samolotem woj­
skowym; ambasador francuski z małżonkę.



Pod wpływem miliiarysiów, junkrów  i 
wielkiego przemysłu naród niemiecki nie 
chciał uwierzyć i nie uwierzył, że poprze­
dnią wojnę przegrał na polach bitew. Ge­
nerałowie uchylili się przezornie od pod­
pisu pod dokumentem, stwierdzającym ich 
klęskę. Korzystając z tego, że kapitulowali 
na czas, mogli armię niemiecką przepro­
wadzić w porządku do Niemiec. Utrzy­
mywali wrażenie, że pozostała ona niezwy 
ciężona w polu.

Odpowiedzialność za traktat pokojowy, 
zawarty w Wersalu, przerzuciła military- 
styczna 1 wszechniemiecka propaganda wy­
łącznie na cywilnych prżedstatvicieli repu­
bliki. Nieustannie przypominała, że Her­
m an Mueller, przywódca socjaldemokracji 
niemieckiej nie dotrzym ał przyrzeczenia, 
iż mu prędzej ręka uschnie, niż położy 
swój pod o is na dokumencie wersalskim.

Adolf Hitler wyrażał tylko prawdziwy 
nastrój mas niemieckich, gdy praw ie wszy­
stkie przemówienia zaczynał otj słów peł­
nych oburzenia na „hańbiący" traktat w er­
salski. Ribbentrop, m inister spraw zagra­
nicznych 111 Rzeszy, przedstawił okres od 
1914 r., jako wojnę trzydziestoletnią. Goeb­
bels, szef propagandy hitlerowskiej, pod ­
trzymywał opór do upadłego, zapow iada­
jąc, że v/ razie klęski, Niemcom grozi coś 
w rodzaju traktatu westfalskiego, narzuco­
nego w 1648 r., po wyniszczonej wojnie 
trzydziestoletniej.

Ta straszliwa propaganda zatruła i opę­
tała naród niemiecki. Teraz musi on p ła­
cić za swą szaleńczą m anię wielkości i za 
zbrodnie wojenne. Jak głosi oficjalny ko­
m unikat trzech wielkich mocarstw, naród 
niemiecki zaczyna pokutować. Po tzw. „hań 
bie traktatu wersalskiego", który nie prze­
szkodził odbudowie potęgi'N iem iec, przy­
szedł Poczdam, w którymi nałożono na na­
ród  „panów" włosiennicę pokuty.

Naród niemiecki nie poszedł na wojnę 
z niewinnym sercem. Działalność hitlerow- 
skich przywódców „w .okresie sukcesów 
otwarcie aprobow ał i okazywał im ślepe 
posłuszeństwo". Po W ersalu terytorium  
Rzeszy pozostało nietknięte. Stopa nieprzy­
jacielska nie stanęła na ziemi niemieckiej. 
Obecna okupacja wojskowa ma przekonać 
naród  niemiecki, że „poniósł całkowitą 
klęskę wojskową i że nie będzie mógł u- 
niknąć odpowiedzialności za to, co sam 
ściągnął na siebie".

Niemcy nie tylko będą m ilitarnie roz­
brojone. Nie tylko będą rozwiązane wszel­
kie organizacje i stowarzyszenia, które pie­
lęgnowały ducha wojskowego 1 wojennego. 
Niemcom będą odebrane wszelkie środki, 
które mogłyby lm umożliwić odbudowę 
swego potencjału wojennego. Będą zmie­
nione na kraj głównie rolniczy. Przemysł 
będzie mógł pracować tylko na wewnętrz­
ne potrzeby krajowe. „Kartele, trusty, syn­
dykaty i inne m onopole zostaną zlikwido­
w ane". Kapitanowie wielkiego przemysłu 
nie będą rządzili w Niemczech i nie będą

Fkykizlise podstawy 
nowel b ra s i

D otych czasow e środk i w ybuchow e p o leg a ją  
n a  sile  w e w n ę tr zn e j c zą stecze łK (m o lek u l) m a ­
te r ii  w ybu ch ow ej, co p ra k ty czn ie  w y ra ża  się  
g w a łto w n ą  zm ian ą  cia ła  ■sta łeg o  lub p łyn n e­
go w  g a z, k tó ry  ro zp rę ża ją c  ^ ię  n iezw yk le  
szybko  p ow odu je  w ybuch . N a js la r s zy m  u ży ­
w a n ym  środk iem  w ybu ch o w ym  je s t  proch. 
N a js iln ie js z y m  je s t  n itro g lice ryn a , k tó ra  w  
s ia n ie  c zy s ty m  je s t  n ie zw yk le  ła tw o  w y ­
buchowa, d la tego  p ra k tyczn ie  m a  m ałe  za ­
stosow an ie , g d y ż  p rze z  to je s t  bardzo n iebez­
p ieczn a .

O sta tn io  u ży te  bom by, tz . a tom ow e' polega­
ją  n a  w yzw o len iu  o lbrzym ich  sił, ja k ie  za w a r­
te  są  w  e lem en ta rn ych  cząsteczkach  m a te r ii  
zw . a tom am i. C a ły  w szech św ia t je s t  zbudo­
w a n y  z  jed n o stek  ogrom nie m ałych , zw .. a to ­
m am i, co zn a czy  po g recku  — ; n iepodzielnym i, 
g d y ż  je s zc ze  k ilk a d z ie s ią t la t  tem u  sądzono, 
że  a to m y  są  to n a jm n ie jsze  c zą s tk i c ia ł p ro ­
s ty ch  p ie rw ia s tk ó w  ( np. żelazo , tlen* ołóu:), 
k tó re  ju ż  d a le j podzie lić -się  n ie dadzą .

N a jn o w sze  badania naukow e u s ta liły , że  a- 
tom  je s t  c zą s tk ą  złożoną i  sk ła d a  się  z  ją d ra , 
naokoło któregS' k rą ży  jed en  lub w ięc e j m n iej 
szych  od n iego cząsteczek , tzw . elektronów .

mogli nadal snuć swych planów podboju 
rynków europejskich i światowych.

Stopa życiowa n a ro d u  „panów" będzie 
obniżona i nie będzie mogła przekraczać 
stopy życiowej innych narodów  europej­
skich.

Nemezis dziejowa sprawiła, że właśnie 
w Poczdamie przyszedł na naród niemiec­
k i dzień sądu 1 pokuty. Tu była ulubiona 
siedziba Fryderyka II, który ucieleśniać wie­
kowe parcie na wschód i którego dziełem 
było zdc-bycie Śląska i pierwszy rozbiór 
Polski. Pruska zbrodnlafrozbiorów  Polski 
została pomszczona. Dzieło Fryderyka II 
(jego poprzedników t następców) leży w 
gruzach. I te decyzje zapadły właśnie w 
Poczdamie, którego duch panował nad 
Niemcami około dwa stulecia. Sprawiedli­
wości dziejowej stało się zadość.

Duch Poczdamu wychował kastę oficer­
ską, która stała się twórczym Instrumen­
tem podbojów. Kapitanowie wielkiego 
przemysłu przygotowali plany światowego 
panowania gospodarczego, naród  niemiec-

Wiek dwudziesty odznacza się kolosalną 
centralizacją wielkiego kapitału. Kapitał ten 
walczy nie tylko przeciwko wciąż silniejszemu 
proletariatowi, ale również i przeciwko swym 
„mlecznym" braciom: drobnemu i średniemu 
kapitałowi przemysłowemu, handlowemu, ban­
kowemu, a nawet walczy w łonie swej v łis-  
nej, najbliższej rodziny wielkokapitalistycz­
nej.

Skutkiem tej walki, która ze ; ecja.ną 
ostrością występuje w Ameryce Północnej, 
ginie drobny i średni kapitał wchłoń inny 
przez kapitał wielki. Ginie i część wielkiego 
kapitału, asymilowana w organizmach naj­
silniejszych jego przedstawicieli.

Pajństwo — z grona swoich obywateli, W 
swym wnętrzu, otrzymuje niejako konkuren­
tów, tworzą się prywatne „państwa" w orga­
nizmie . prawno - państwowym. Te „wew­
nętrzne" państwa planowo zorganizowane, 
jak np. w USA, ogarniają kolosalne obszary 
ziemi, dysponują własnym transportem kole­
jowym, automobilowym, są właścicielami pry­
watnej floty, jakiejś nawet swego rodzaju 
armii wewnętrznej. W ich bezpośrednim wła­
daniu znajdują się źródła surowców i kom­
pleksy fabryk. Pod ich rozkazami pracują 
setki firm handlowych, które regulują popyt 
i podaż, cenę rynkową, które dyktują na gieł­
dzie kursy walut, obligacji, pożyczek. Te 
prywatne państwa, ukształtowane w formie 
holdingów, czy też koncernów, wreszcie kar­
telów są tworem tak silnym gospodarczo, że 
automatycznie nabywają i siłę polityczną.

Ten stan rzeczy — nie zawaza odpowiada 
państwu, choćby samo na kapitalistycznych 
opierało się dogmatach. W tym przypadku 
(zwykle po cichym porozumieniu z kapitali­
stami, którzy gotowi są ustąpić część swych 
placówek, aby skryć się po za nie — i nie ra­

N a jb a rd z ie j  zło żon y  a tom  po sia d a  93 elek­
tro n y  (u r a n ) . A to m  je s t  p o ró w n yw a n y  do s y ­
stem u  słonecznego, g d z is  naokoło ją d ra  —  
słońca k rą żą  p la n e ty  —  e lek tro n y . N a le ży  
dodać, że  ją d ro  a tom u  sta n o w i ładunek elek­
tryczn o śc i dod a tn ie j, a  e lek tron  —  u jem n ej. 
P ie rw ia s tk i o d u że j ilo ści e lek tronów  są  w  
sw o je j  budow ie ogrom nie skom plikow an e i  
podobnie, ja k  bardzo  złożone zw ią zk i, n p . bia l 
ko ro zk ła d a ją  się  na' zw ią zk i m n ie j złożone  
p ie rw ia s tk i p ro m ien io tw órcze  u le g a ją  sam o­
rzu tn em u  ro zp a d o w i n a  p ie rw ia s tk i p ro s­
tsze , c zy li o m n ie jsz e j liczbie e lektronów .

Do tak ich  p ie rw ia s tk ó w  należą,: uran, rad , 
to r  i  inne. R o zp a d  tych  p ierw ia s tk ó w  w y r a ja  
się  tym , że“ w y d z ie la ją  prom ien ie  d la  oka n ie­
w idoczne. S ta n o w ią  one o s ta tn ią  g ru pę  p ie r  
w ia s tk ó w  prom ien io tw órczych .

B a dan ia  nad  ty m i p ie rw ia s tk a m i doprow a­
d z iły  do ogrom nie sen sa cy jn ych  w yn ik ó w  do­
tyczą cych  w e w n ę tr zn e j budow y m a te r ii. O- 
grom ne za s łu g i po ło ży ła  n a  ty m  polu  Polka—  
M aria  Sk łodow ska  - C urie.

S tw ierdzon o , że  p ie rw ia s tk i te  p r z y  sw oim  
rozpadzie  w y d z ie la ją  ogrom nie dużo en erg ii  
w  p o sta c i prom ien iow an ia  i  że  a to m y  za w ie ­
r a ją  s i ły  do tą d  nieznane i  n iezm iern ie  w ielk ie. 
Jako p rzy k ła d  m ożna p rzy to c zy ć , że  g d y b y  
udało się  w yd o b yć  z  1 g ra m a  w ęg la  całą jego  
silę  a to m o w ą  w y s ta rc zy ła b y  ona do p rzew ie

ki ślepo je wykonywał, a sztab wojskowy 
tworzył i budował najpotężniejszą w Euro­
pie maszynę wojenną.

Uchwały poczdamskie położyły temu 
kres. Zasypały one wieczne źródło niczym 
nienasyconego imperializmu i żądzy pano­
wania.

Nie było w Niemczech partii politycznej, 
któraby nazywała dokum ent podpisany w 
Wersalu inaczej jak traktatem  „hańby". 
Stąd ów nieustanny krzyk za zerwaniem 
„więzów" traktatu wersalskiego. Ta poli­
tyczna h isterii przyczyniła się do zdławie­
nia republiki „weimarskiej". Demokracja 
niemiecka sama sobie okręciła sznur, któ­
rym ją udusili militaryścl i imperialiści 
niemieccy.

Niemcy m arzą teraz: gdyby tak można 
było odwrócić koło historii i wrócić do 
„hańby" traktatu wersalskiego, gdyby tak 
można wrócić do „korytarza" gdańskiego 
I do podziału G. Śląska! Ale w Poczdamie 
nie było narodu niemieckiego Jako kon-

zić zbyt swą zachłannością) —  państwo in­
terweniuje.

Różne bywają drogi tej interwencji. Nie­
jednokrotnie państwo tworzy własne, konku­
rencyjne, uprzywilejowane przedsiębiorstwa, 
które dzięki tym właśnie przywilejom wyrzu­
cają z rynku prywatnych przedsiębiorców, 
lub też zmuszają ich do pracy pod dyktan­
dem państwa. Kiedyindziej państwo dobro­
wolnie wykupuje pewne gałęzie przemysłu 
całkowicie łub też wykupuje 51 proc. akcji 
określonego zakładu pracy, zdobywając w ten 
sposób głos decydujący — w sprawie jego za­
rządu. W innym znowu przypadku, najbar­
dziej bodaj drastycznym, państwo poprostu 
upaństwawia szereg kluczowych gałęzi prze­
mysłu — za wykupem przymusowym lub też' 
bez wykupu. Taka interwencja państwowa 
zwie się etatyzmem.

System monopoli państwowych, współist­
niejących obok kapitalizmu prywatnego ~r 
wskazuje również na drogi powolnej etaty- 
zacji. Etatyzacja, idąca od interwencjonizmu 
państwowego, aż do pełflego przejęcia gospo­
darki z rąk prywatnych przedsiębiorców —  
w tym szczytowym punkcie nosi nazwę kapita 
lizmu państwowego. Ten najwyższy rozwojo­
wo rodzaj etatyzmu, w którym państwo by­
łoby jedynym właścicielem i dysponentem ca­
łego przemysłu, handlu, bankowości, ubezpie­
czeń, a przynajmniej ich postaci wielkokapi­
talistycznych, — dotąd nigdy w pełni nie zo­
stał zrealizowany.

Kapitalizm państwowy jest najwyższą for­
mą centralizacji. Cała gospodarka narodowa 
— w systemie tym — otrzymuje jednego dys­
ponenta, którym jest państwo.

Systemy kapitalizmu państwowego i gos­
podarki społecznej są do siebie w swych for­
mach zewnętrznych nad wyraz podobne. Płyt-

zien ia  z  E u ro p y  do A m e ry k i s ta tk u  tra n s­
a tla n tyck ieg o .

G d y  e lek tro n  n a ładow an y  u jem n ie  łą czy  się  
z  do d a tn im  ją d rem , ro zb ija  je  i  w y zw a la  
p r z y  ty m  o lb rzym ie  ilo ści en erg ii prom ien i­
s te j ,  k tó re  w y tw a r z a ją  -naokoło tem p era tu rę  
m ilia/rdów  sto p n i, d o p ro w a d za ją o  do zn is z­

czen ia  w szys tk ie g o  w około.
W yró b  bomb a tom o w ych  p o zo s ta je  ta jem n i­

cą, w iadom o ty lk o , że  praw dopodobn ie  za s to ­
sow ano w  nich  p ro m ien io tw ó rczy  p ie rw ia s te k  
uran , k tó ry  R ozpadając się , pow odu je  g w a ł­
to w n y  ro zp a d  sąsiedn ich  cząstek , d a ją c  n ie­
słych a n y  e fe k t w  p o sta c i oślep ia jącego  św ia ­
tła  i  kolosalnego gorąca .

T. W .

Mselissnisssinfi Siioń
W  sw oim  o sta tn im  p rzem ów ien iu  s tw ie rd z ił  

p re zy d e n t T rum an , ze  u tw o rzo n a  zo stan ie  spe  
c ja ln a  k o m is ja  d la  sp ra w o w a n ia  kon tro li nad  
pro d u k cją  bom by a tom ow ej. A m eryk a n ie  ro­
zu m ie ją , ja k  n iebezp ieczną  broń da la  im  do 
rę k i nauka. P o m y ślm y  ty lk o , ja k b y  w y g lą d a ł  
d z iś  św ia t, g d y b y  do w yn a la zk u  tego d o sz ły  
p rze d  rok iem  h itle ro w sk ie  N iem cy.

Ż yw im y  w sz y s c y  pew nego  ro d za ju  w d zięcz­
ność d la  bom by a to m o w ej za  to, że  pom ogła  
narodom  sp rzym ierzo n ym  pokonać po tężną  
tw ie rd zę  fa szy zm u  n a  k u li  ziem sk ie j. Z d a jem y  
sobie jed n a k  rów n ież sp ra w ę  ze  stw orzonego  
w  ten  sp-osób n iebezp ieczeń stw a . T rudno p r z y ­
puścić, a b y  ta jem n ica  w yn a la zk u  da la  się

trahenta, który by mógł zabiegać o utrzy­
manie status quo „hańbiącego" traktatu 
wersalskiego. Byli tylko przedstawiciele 
trzech wielkich mocarstw i Polski. Dla Nie­
miec nadszedł dzień sądu i zaczęła się po­
kuta. Po t. zw. „hańbie" wersalskiej nastą­
pił surowy, ale sprawiedliwy wyrok, który 
wyrywa z korzeniami z duszy narodu nie­
mieckiego pychę i nienasyconą żądzę' pa­
nowania, zaszczepioną przez ducha Pocz­
damu.

"Wojna znaczona dwoma słupami od 
Wersalu do Poczdamu zakończyła się klę­
ską nie mniejszą niż po trzydziestoletniej 
wojnie XVII wieku, gdy ludność Niemiec 
spadła do jednej trzeciej, gdy dopiero po 
upływie jednego wieku Prusy zaczęły ro ­
snąć w potęgę i gdy po dwóch przeszło 
wiekach mógł Bismarck kłaść podwaliny 
dla imperium niemieckiego.

My 1 świat cały mamy dosyć czasu do 
ugruntowania trwałego pokoju 1 budow a­
nia lepszej przyszłości.

Benedykt Elmer
\   —

a socjalizm
ki obserwator gotów pomylić jedno z drugim. 
Gotów pomylić tym bardziej, że przykłady * 
życia, które chciałby ocenić, są niedoskonałe.

Teoretycznie rzecz biorąc różnica jest jed­
nak zasadnicza. Państwo o ustroju kapitali- 
styczno - państwowym byłoby dyktatorem 
niekontrolowanym, nie liczącym się z opinią 
publiczną (a w każdym razie — regulującym 
swój stosunek do opinii publicznej według 
swego widzimisię). Jego społeczne posunięcia 
miały by charakter ściśle utylitarny: nie dla 
dobra obywateli, lecz dla dobra machiny pań­
stwowej. Stospnek więc do robotnika był by 
o tyle tylko lepszy od stosunku prywatnego 
kapitalisty, o ile mądrzejszy i bardziej prze­
widujący, szersze mający horyzonty może 
być „zbiorowy" kapitalista państwowy od po- 
jedyńczego kapitalisty prywatnego.

Państwę rządzone systemem gospodarczo 
społecznym, w swym najwyższym rozwoju — 
socjalistyczne działa przy pomocy i dla swych 
obywateli. Obywatele ci mają bezpośrednią 
możność wyboru kierowników gospodarki pań­
stwowej na określony czas, .możność ich od­
woływania, kontrolowania, a nawet karania 
za złą pracę. ■

Cele, na które poświęca się dochody pań­
stwowe są przez społeczeństwo w ustroju spo­
łecznym — uchwalone przez ogół, lub też 
przez reprezentantów ogółu. Prawidłowe roz­
prowadzenie tych dochodów jest społecznie 
kontrolowane.

W najogólniejszym zarysie powiedzieć 
można, iż podobieństwa pomiędzy kapitaliz­
mem państwowym, a socjalizmem mają cha­
rakter formalny, ich zaś różnice wynikają * 
samego aparatu rządzenia, metod i celów —- 
tego rządzenia, a przede wszystkim odpo­
wiedzialności za rządy.

R U D O L F  L E S S E L

p rze z  d łu ższy  czas u trzym a ć  w  ręku  jedn ego  
p a ń s tw a . P o m ija ją c  n a w e t ew en tualność  
szp ieg o stw a , w iem y  dobrze, że  żadne w y n a ­
lazk i n ie są  n iem ożliw e do dokonania, g d y  
nauka p rzy g o tu je  ju ż  na leżycie  do nich g ru n t . 
O tóż n ie u lega  w ą tp liw o śc i, że  zdobycze f iz y ­
k i teo re tyc zn e j i  d o św iadcza ln e j czyn ią  w yso ­
ce praw dopodobn ym  ro zw ią za n ie  tego zagad­
n ien ia  je szc ze  g d zie  in d zie j poza  pracow nią  
am erykań sk ich  a u torów  w ynalazku .

C zym  to g ro z i, m ożem y sobie doskonale w y ­
obrazić. Jasne je s t  róum ież, że  za k a zyw a n ie  
u życ ia  ta k ie j  bron i na m ocy ja k ich ś m ię d zy ­
narodow ych  u m ó w .by ło b y ' w  obecnych w a ru n ­
kach zupełn ie  n ierea ln e. jM ożem y się  jed n a k  
spodziew ać, że  sam o n iebezp ieczeń stw o  te j  bro  
ni u ch y li po  p ro s tu  j e j  u życ ie , w  podobny sp o ­
sób, ja k  n iezrea lizow an ą  zo s ta ła  —  na  szer­
szą  ska lę  —  w  d ru g ie j w o jh ie  św ia to w e j  
m ak a b ryczn a  broń gazów  i  b a k terii. C r - ' r ie k  
dokon aw szy  p ierw szy c h  prób i  u jrza w szy  po­
tw orn ość  rosnących  m ożliw ości ich  zastosow a­
nia , p rze lą k ł się  sw ego  w yna lazku .

N a to m ia s t w span ia le  p e rsp e k ty w y  s tw a rza  
to  odkryc ie  d la  ży c ia  pokojow ego. E nerg ia , 
w yzw o lo n a  p r z y  rozb ic iu  a tom ów  nie da  się  
porów n ać z  ża d n ym i zn an ym i do tychczas źró­
d ła m i en erg ii  —  ta k  sam o, ja k  siła  n iszcząca  
bom by a to m o w ej p rzew y ższa  w ielokrotń ie da­
w ne środk i w ybuchow e.

O czyw iście , trze b a  będzie do tego now ych  
długich  i  żm udn ych  p ra c  naukovjych, m a ją ­
cych na celu ułagodzenie i  rozbro jen ie  g roź­
n e j■ p o tęg i. E D W A R D  C SA TÓ .

atomowe
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łS łS t ••£ sial od czołgu
"* Już się jakoś zorganizow ało  życie na ' 
S tarów ce, ludzie przyzwyczaili się. W ie­
dzieli, że jgdy zazgrzytała sześć razy „sza^ 
fa" nalegało schować się za ścianę lub rzu­
cić się plackiem : n a  ziem ię. W iedzieli, że 
samoloty niem ieckie co 20 m inut z punk­
tualnością zegarka nadlatyw ały nad  miasto 
1 że ci, którzy nie brali czynnego udziału 
w  akcji, m ogli się poruszać właśnie w 
tych kró tk ich  przerw ach  m iędzy nalotami.

Walki na barykadach  przybierały na si­
le. A rtyleria niszczyła systematycznie dom  
za dom em . Zw ężał się stan posiadania. 
Napływali nowi uchodźcy.' Przechodziła z 
rąk do rąk Wytwórnia Papierów Warto­
ściowych na Zakroczym skiej i magazyny 
niem ieckie na Stawkach — niewyczerpa­
ne żźódło żywności i odzieży dla powstań­
ców'.

Płonęły kościoły. W morzu ognia ew a­
kuowano rannych ze szpitala na Nowym  
Mieście. Przenoszono z miejsca na m iej­
sce szpitale, drukarnie i urzędy. Ale wśród 
walk i bomb ludność Starówki potrafiła 
stworzyć sobie modus vivendf, wykazując 
wyjątkową i podziwu godną zdolność przy 
stosowywania się do warunków.

Uwijali się wśród ognia łącznicy i spra­
wozdawcy frontowi. W walkach i oczeki­
waniu pom ocy m ija li dni...

I nadeszła niedziela — 13 sierpnia, n ie­
dziela, która zachwiała zdobytą już rów­
nowagę, która,zburzyła ustalony a tak nie­
słychanie trudny do osiągnięcia porządek.

Było to w -słoneczne niedzielne popołud­
nie. Nasi zdobyli czołg. Wśród szalonego  
entuzjazmu, owacji i triumfalnych okrzy­
ków  żołnierze przetransportowali zdobycz 
przez barykadę na Podwalu na u licę1 Kiliń­
skiego. Czołg' udekorowany kwiatami I 
chorągiewkami m iał właśnie wjechać na 
podwórko jednego z domów, gdzie znaj­
dowały się koszary wojskowe.

Ulica pełna była ludzi. Z balkonów, o- 
lden, bram, korzystając z chwilowego spo­
koju, ludność cywilna i wojsko wiwatując 
witali pierwszą tak ważną zdobycz. Zew­
sząd rozlegały się okrzyki, śmiechy i p io­
senki. Kto mógł — biegł na Kilińskiego, a 
radosna w ieść podawana z ust do ust, z 
piwnicy do piwnicy, zwabiała coraz no­
wych widzów.

I nagle — huk olbrzymi rozdarł pow ie­
trze. I było zupełnie czarno. I nie widać 
było nic,poprzez ąęstą zasłonę dymu i py-

A gdy kurz opadł, a dym rozwiał się 
nieco — tym co stali zdaleka, u wylotu  
ulicy, tym co nadbiegaM dopiero, by wziąć 
udEiał w e wspólnej radości — przedstawił 
się w idok koszmarny, widok nieopisany, 
którego nikt nigdy nie zapom ni, którego  
nie z maże ant czas ani przestrzeń — w i­
dok piekła.

W przeraźliwym zapachu spalonych d a ł  
1 rozpalonego żelaza, w  szarym pyle wyra­
stał obraz bestialskiego zniszczenia, m alo­
w ało się krwawej pobojowisko — zw ycię­
stwo germańskiego „rycerstwa" nad bez­
bronną ludnością umęczonej Vfarszawy.

Pozostały wzdłuż ulicy tylko kadłuby, 
szkielety domów. Z powykręcanych w  zyg­
zaki balkonów zwisały strzępy ludzkich  
ciałj wyrzucone na wysokość kilku pięter 
z ulicy. Braki pokrywały części żelaza, gą- 
siennic, pancerzy i zwłoki kilkuset żyją­
cych jeszcze przed chwilą ludzi. Jedne — 

v nagie we krwi skąpane, Inne zwęglone. 
Ciała rozdarte na częścj, strzępy. Ręce, n o­
gi, glpwy oddzielnie rzucone w  najdalsze 
kąty ulicy. Szmaty ubrań, buty, papiery;

■ dziwnym jakimś prawem natury — nie- 
stłućzpne okulary i trochę, tylko przybru-

KcraSsfnt feaiSsmltt zbrodni 
niemieckich

WARSZAWA. Przy Min. Sprawiedliwości 
utworzona zoslala Główna Komisja Badania 
ZhrWni Niemieckich w Polsce.

Celem jej jest zbieranie materiału i przepro­
wadzanie badań dotyczących zbrodniczej dzia 
łalności niemieckich władz państwowych, władz 
partyjnych, NSDAP a także, /-szelkich instytu- 
cyj niemieckich w łatach od 1939 do 1945 r. 
zarówno w stosunku do obywateli polskich, za­
mieszkałych' w kraju i za granicą, jak i w sto­
sunku do obywateli innych państw, którzy 
w tym okresie przebywali w Polsce.

dzona „kennkarta" — przedmioty, których 
życie trwalsze jest od ludzkiego.

A ponad ten obraz, ponad krwawe cmen 
tarzysko unosił się jęk konających, krzyk 
poszarpanych/którym  jeszcze głosu w krta­
ni starczyło.

Z pod zwałów trupów wydobywali się 
żywi, przedziwnym zrźądzeniem losu oca­
lali.

Tego samego dnia, gdy wybuchł czołg, w  
piwnicy na Freta uciekinierka z, Wpli uro­
dziła dziecko. W kilka godzin po porodzie 
uciekać musiała z płonącego i walącego się 
domu: Szła do znajomych, do piwnicy na 
Kilińskiego. Wlokła się z dzieckiem  na rę­
ku i tobołkiem  na plecach, nieprzytomna, 
na wpół żywa. Nie przestraszył jej słyszany 
zdaleka huk, zdawała się nie widzieć stra­
szliwego obrazu. Szła przed siebie unosząc 
wysoko do góry dziecko, jakby się bała, 
aby rrie zbryzgała go krew. Brnęła poprzez 
trupy, kalećząc nogi o  żelazo 1 szkło, wy­
rastała nad pobojowiskiem  niby symbol 
przedziwny życia, które rodzi się naprze- 
kór śmierci i które nad śmiercią panuje...

Nie obliczono ofiar. N ie chciano m oże 
powiększać paniki. Faktem było, że czołg 
wyrządził Większe straty w ludziach plż d o­
tychczasowe, dwutygodniowe walki i bom ­
bardowania.

Z tych, co jeszcze żyli po wybuchu, w ię­
kszość zmarła wkrótce już w  szpitalu. U- 
mlęrall w  mękach... m oże najprostszym  
nakazem człowieka byłoby skrócić im m ę­
ki.

Szpital w gmachu dawnego ministerstwa 
sprawiedliwości był ich schronieniem. W i­
dząc ich twarze, ich maski koszmarne poj­
mowaliśmy jak cudownie piękny- jest naj­
brzydszy nawet człowiek, cały, zdrowy 
człowiek, którego ciało nie jest poszarpa­
ne, i z ran nie sączy się ropa.

Wśród tych ofiar nieszczęsnych 1 skaża­
nych na powolne konanie nauczyliśmy się 
cenić błogosławieństwo szybkiej śmierci.

Co w ieczór na podwórkach przy ołta­
rzykach podczas mszy polówej płynęła 
pleśń, modlili się judzie; „od nagłej i n ie­
spodziewanej 'śmierci zachowaj nas, Pa­
nie!" Jęki konających dyktowały nam

grzeszne słowa innej m odlitwy: o nagłą, 
niespodziewaną i szybką śmierć!

Gdy „szafy1' padały coraz częściej, a po' 
wielkich salach prowizorycznego szpitala 
podmuch dął jak huragan, ranni zrywali 
sie z sienników, zdzierali bandaże, krzy- 
częli, błagając o ratunek. My, którzy speł­
nialiśmy przy nich służbę, załoga szpitala, 
najwyższym wysiłkiem w oli opanowywać 
musieliśmy odruchy, drgnienia twarzy na 
dźwięk padających pocisków, aby nie po­
większać grozy.

Po całym dniu ostrzeliwania szpitala 
trzeba było znieść rannych do piwnic. Tam  
w piachu na siennikach lub gołej ziemi u- 
kładało się jednych przy drugich. Tam w  
świetle kieszonkowej lampki dokonywał 
lekarz amputacji.

A na podwórkach rókły mogiły. Jeńcy 
niem ieccy pod strażą 10-letn!ch chłopców  
kopali groby. Na m ogiłach oroste na pręd- 
ce sklecone krzyżyki z prostym, a tak pie­
kielnie wyrazistym napisem: „Zginął od

I czołgu"'.
Danuta Rajgrodzka

f a l c l  HcrsaiTt
Dla badacza, studiującego wojnę od strony 

psychologicznej, jednym z ciekawszych zagad­
nień w tym Zakresie jest sprawa duchowej 
postawy, zachowania się jednostki i zbiorowo­
ści —- po klęsce. Druga wojna światowa, zakoń­
czona upadkiem „Trzeciej Rzeszy", dostar­
cza w tym względzie bardzo wiele materiału 
pouczającego, a stosunek przywódców hitle­
ryzmu do ich własnej niedawnej przeszłości 
może służyć za przykład osobliwego załamania 
się moralnego, którego cechą charakterystyczną 
jest chęć uniknięcia za wszelką cenę odpo­
wiedzialności za popełnione czyny i działania.

W ręce aliantów wpadło, jak wiadomo* dość 
liczne grono sztandarowych Judzi brunatnego 
reżymu, b mini*trótv, wojskowych, działaczy 
różnego pokroju. Wszyscy ci ludzie, . którzy 
jeszcze kilka miesięcy temu nadęci byli, jak 
pęcherze, światbburczą pycbą_ i nieograniczoną 
niczypi pewnością siebie, przedstawiają dziś 
obraz żałosny. Nie dlatego jedynie, że w histoł 
ryezncj rozgrywce zostali pobici i zwyciężeni,! 
lecz przede wszystkim z tego powodu, żft wt 
sytuacji zwyciężonych nie potrafili zachować 
skromnego choćby minimum odwagi i powagi, 
ambicji i godności osobistej. Ex-dygnitarze 
„Trzeciej Rzeszy", do niedawna jeszcze władcy 
życia i śmierci milionów, niekrępowani w 
swyćh zbrodniczych działaniach żadnym naka­
zem prawa lub etyki, przypominają dzisiaj gro­
madę dzieciaków schwytanych na gorącym 
uczynku złośliwej psoty i t  drżeniem serca 
oczekujących zasłużonej a surowej kary.

Wszystkie te w pył klęski strącone wielkoici 
zwalają własne winy na cudze barki, to znaczy 
na barki swych najbliższych przyjaciół poli­
tycznych i osobistych. Usiłują przekonać świat, 
że działali wbrew własnemu przekonaniu, pod 
przymusem 'i terrorem. Bal przywdziewają na­
wet niekiedy maski demokratów, pacyfistów, 
humanitarystów, których zły los po prostu 
zmusił do wykonywania otrzymanych rozka­
zów. i

Tego rodzatu widowisko dał np. Albert 
Speer, b. minister zbrojeń „Trzeciej Rzeszy", 
następca słynnego Todta, budowniczego auto­
strad 1 organizatora specjalnych oddziałów 
ęoboczych. Albert Speer usiłował przekonać 
badających go Anglików, że — właściwie — 
przez cały czas swego urzędowania zajmowkł 
się tylko... sabotowaniem zarządzeń Hitlera. 
Na dowód tego przytoczył m. in., że osobistą 
interwencją swoją — wbrew wyraźnym rozka­
zom fuehrer* — uniemożliwił na wiosnę bież. 
roku zniszczenie urządzeń przemysłowych i ko­
munikacyjnych w Zagłębiu Ruhry.

To co dziś mówi Speer są to, oczywiście, ba­
jeczki naiwne 1 nieudolne, którym nikt nie mo­
że ani nie powinien wierzyć. My pamiętamy 
tego hitlerowskiego ministra zbrojeń w całkiem 
innej roli i „formie". Jeszcze W początkach r. 
1945, Speer na różnych zjazdach i konferen­
cjach urzędowych wygłaszał chełpliwe przemó­
wienia, chwaląc się głośno rezultatami, osią­
gniętymi w niemieckim przemyśle Zbrojenio­
wym. Opierając się na sprawozdaniach praso­
wych, trzeba stwierdzić, że nie- były to jakieś, 
agitacyjne lub samochwalcze ogólniki, lecz daty 
i cyfry konkretne, unaoczniające na podstawie 
statystyki w  liczbach względnych postępy pro 
dukcji wojenpej Niemiec. A co do rzekomego 
„sabotażu" w Zagłębiu Ruhry, wiadomo prze 
cież powszechnie, że na wiosnę b. r., przed 
ofensywą aliancką, przemysł i linie komunika­
cyjne tego obszaru były już, przez działania 
lotnicze, tak gruntownie zniszczoną, że nie po­
zostawało już nic ^o niszczenia, czy też do ewa­
kuacji. Tak więc najbardziej nawet śmiały „sa­
botaż" Speera nie mógł tu nic pomóc ani za­
szkodzić.

Aby nadać swoim wykrętom pozory prawdo­
podobieństwa, Speer tę rzekomą działalność 
sabotażową próbował uzasadnić tym, że już od-

dawna zwątpił w możliwość zwycięstwa Nie­
miec, czynił więc co mógł, aby narodowi nie­
mieckiemu oszczędzić cierpień i koniec wojny 
przyśpieszyć. Jeśli ngwet Speer w ten sposób 
myślał, daleko jeszcze stąd do świadomego 
i celowego sabotażu. Minister zbrojeń „Trzeciej 
Rzeszy" miał bowiem tysiące współpracowni­
ków na odpowiedzialnych stanowiskach, którzy 
pilnie patrzyli mu na ręce i otaczali go czujną 
opieką.

Budzące niewiarę i politowanie wykręty

Speera świadczą, wśród wielu innych ppdob- 
nych prób obrończych, o niskiej wartości mo­
ralnej najgłówniejszych filarów biileryzmu. 
Jest to zresztą przekleństwem każdej dyktatu­
ry, że apelując do najpodlejśzych instynktów 
i namiętności, musi się posługiwać ̂ odpowiednio 
dobranym, pozbawionym wszelkich skrupułów, 
materiałem ludzkim. Hitleryzm me stanowił 
i, stanoWić nie mógł — pod tym względem wy­
jątku ani odstępstwa. |

Gruźlica ]ako choroba społecznal
Potworne skutki wojny, oraz świadoma po­

lityka okupanta dążąca do biologicznego wy­
niszczenia narodu polskiego, przyczyniły eię 
znacznie do obniżenia stanu zdrowotnego lud­
ności naszego kraju , a szczególnie do znacz­
nego wzmożenia zachorowalności i śmiertel­
ności na gruźlicę. Wprawdzie już przed' woj­
ną w Polsce ilość chorych i zgonów na g ru ­
źlicę procentowo była jedna z największych 
w Europie, obecnie jednak . zaznaczył się 
ogromny wprost wzrost gruźlicy, którego roz­
m iary przekraczają znacznie cyfry, jakie ob­
serwowaliśmy po ostatniej wojnie światowej 
w rolni 1918.

Uwzględniając obecnie znaczny wzrost gru­
źlicy, przyjąć trzeba, że zamiast l/2*/» lud­
ności przed 1989 r. — obecnie ilość osób cho­
rych na otwartą gruźlicę płuc wzrosła do 
około 6% ogólnej liczby ludności. Znaczy to, 
że w porównaniu ze stanem * przed wojny 
obecnie zachorowalność na gruźlicę wzrosła 
dziesięciokrotnie.

Kwiat i przyszłość naszego narodu, nasza 
młodzież jest najbardziej zagrożona szerze­
niem się tej choroby. Powstają nowe szeregi 
inwalidów i niezdolnych do pracy. Ten wzrost 
zachorowalności na gruźlicę powoduje ogrom­
ne s tra ty  materialne, powoduje stra tę  tysięcy 
sił roboczych — jest ogromnym uszczerb­
kiem dla Państwa.

W zrozumieniu doniosłości tego zagadnienia 
odbyła się konferencja w M inisterstwie Zdro­
wia, n a ' której żaproszeni z terenu całego 
Państw a znani lekarze specjaliści w tej dzie­
dzinie ustalić mieli wytyczne dla przeprowa­
dzenia skutecznej walki z gruźlicą. Cały do­
tychczasowy (dorobek i wysiłek,, oraz osiągnię­
cia, jakie mieliśmy przed wojną, został p ra­
wie w zupełności zniszczony. Większa ilość 
sanatoriów przeciwgruźliczych została znisz­
czona, duża ilość poradni przeciwgruźliczych 
jest nieczynna, brak jest szpitali dla chorych 
na grtzźlicę, a poza tym brak nam zwłaszcza 
fachowych sił lekarskich, specjalistów-leka- 
rzy, óraz odpowiednio wyszkolonego perso­
nelu pielęgniarskiego.

Ogromny wzrost gruźlicy nie tylko wśród 
ludności m iejsk iej,' lecz i ludności wsi czyni 
kwestię* podjęcia skutecznej walki z gruźlicą 
palącą. Większa część chorych na gru­
źlicę płuc pozostaje poza ewidencją poradni 
przeciwgruźliczych, poza szpitalami — pow­
staje w domu bez odpowiedniej opieki lekar­
skiej, sta je się siedliskiem dalszego szerzenia 
się gruźlicy. Zagadnienie skutecznego zwal­
czania gruźlicy nie jest problemem tylko me­
dycyny, łączy się z szeregiem innych zagad­
nień natury społecznej i gospodarczej.

Należy ustalić plan i program  d: > ' nia 
doraźnego i długodystansowego na odcinku 
walki z gruźlicą. Rozbudowana ma być siec 
poradni przeciwgruźliczych, m ają powstać 
nowe szpitale, sanatoria i -rozbudowana ma 
być akcja liygienićzno - spostrzegawcza 'td. 
To są plany — które wymagają jeszcze wiele 
la t pracy nim zostaną całkowicie zrealizo­
wane. Doraźnie ■ Ministerstwo Zdrowia ' już 
obecnie przeznacza na walkę z gruźlicą duże 
fundusze. Tymczasem rozbudowana ma być 
sieć poradni przeciwgruźliczych. W ciągu ro­
ku ma powstać 500 poradni przeciwgruźli­
czych na terenie Państwa, oraz uruchomione 
zostaną wszystkie sanatoria przeciwgruźli­
cze, które były czynne przed wojną, poza tym  
na szeroką skalę w najbliższymi czasie ma 
być przeprowadzona akcja zapobiegawcza 
szczepień przecigruźliczych.
. Gruźlica jest chorobą uleczalną. Rozpozna­

na wcześnie, daje się łatwo uleczyć, z drugiej 
jednak stropy w wypadkach gruźlicy daleką 
posuniętej przedstawia ona dla nas z punktu 
widzenia medycznego i sp'-'1 ‘tą,o problem 
niełatwy do ' związania. To te ł gruźlica jako 

.choroba o znaceniu  społeczny" nie może być 
tylko zwalczana przez tworzenie szpitali, sa­
natoriów i lecznic, tylko przez leczenie ehore- 
i! > czi: wieka, ale fot szczap .'łoi ,t -uwagfe zwró 
cić należy na akcję higieniczno - zapobie­
gawczą w zwalczaniu gruźlicy — pr;:e'4 uświa 
d es tan ie  społeczeństwa, że gruźlica jest cho­
robą zakaźną, ale 5 chorobą nleczulną. 

Kardynalną zasadą naszej walki z gruźlicą 
jest — uświadomienie społeczeństwa przez 
dotarcie do szerokich mas, przez grupo.-e 
badania pewnych kategorii ludności — nau­
czycieli, młodzieży, pracowników przemysłu 
spożywczego itd., przedwczesne wykrycie 
ognisk gruźliczych — jeszcze wówczas kiedy, 
chory nie jest nawet świadom swej choroby. 
W ten sposób przyczyniamy się znacznie do. 
zapobiegania szerzeniu się tej choroby. Przez 
odczyty, podniesienie higieny i u.świ.v’ r pie­
nie mas ludności o znaczeniu 'gruźlicy, przy­
czynić się również możemy do skutecznej 
walki z gruźlicą. -

Wspólny wysiłek Państwa i ̂ społeczeństwa 
przy zrozumieniu czynników zainteresowa 
nych w skutecznym, zwalczaniu' gruźlicy, 
stworzy w naszym kraju  pods' - wy do roz­
winięcia szerokiej akcji przeciwgruźliczej w 
wielkim stylu, do’ podjęcia walki * obrimnej, 
która’ przyczynić się. musi znacvr :e do nold 
żenią-tam y tej klęsce, jaką obecnie w pkresi'* 
odbudowy — jest dla naszego- Narodu zakaż 
na choroba gruźlica.

DR MED. M 7AERŚKI
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Zbrodnie folkśdeaiicbów
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Było to wczesną wiosną 1942 roku. Niem­
cy stali u szczytu potęgi. Pokonana, struchla­
ła Europa, przyciśnięta była butem germań­
skiego bezwzględnego terroru. Szczególnie 
naród polski krwawił, tracił tysiącami swo­
ich na i lepszych ludzi. Na terenach przyłączo­
nych do t. zw. Rzeszy, specjalnie na Śląsku
—  okręgu przemysłowym . tak ważnym dla 
okupanta, samo przyznawanie się do polsko­
ści stanowiło akt bohaterstwa, kryło w so- 
bią jednocześnie stałą groźbę nieszczęścia.

VT Nowym Bytomiu, powiatu katowśckie- 
o, żyła rodzina H robjńskich. W ielu Volks- 
eutschów w mieście wiedziało, że W robiń- 

scy nie wyrzekają się. mimo wszystko, mimo, 
iż odśzczepieństwo tak bardzo się opłacało, 
swojej polskości. Dlatego też rodzina W ro­
bińskich, jak i inni nieliczni Polacy, żyła na 
osobności, skromnie, niejako ukradkiem, 
Główną, ich podporą materialną była córka
—  W iktoria, krawcowa, szyjąca ubranka 
dziecięce. Jako stała jej klientka, znajoma 
jeszcze sprzed wojny, przychodziła często 
dwudziestoparoletr.ia Elżbieta Kempa, córka 
robotnika w miejscowej hucie, który nje lu ­
bił wtrącać się nie do swoich spraw i nikomu 
nie szkodził. Elżbieta to natura słaba i inte­
resowna. Pochopnie postarała się o wpisanie 
jej na listę Volksdeutschów, wyszła zamąi 
za Niemca —  żołnierza, a dziecko, numo, iż 
sama mówiła płynnie po polsku, uczyła ty l­
ko języka niemieckiego.

W robińscy traktowali Elżbietę Kempa, mi­
mo jej Yolksdeutschostwa, jako starą klientkę, 
obznajm ioną z nimi od szeregu lat, dość 
przychylnie i szczerze.

U fali jej iako dobrej znajomej. I  oto w 
W ielki Piątek tegoż roku spadło na nich 
straszliwe nieszczęście. W dniu tym. do mie­
szkania W robińskich, w czasie obecności Elż­
biety Kempa, która odbierała przed święta­
mi ubranko dziecka, wszedł niespodziewanie 
m łcdv i nieznany osobnik i po krótkiej ro z ­
mowie na uboczu)z Józefem Wrohińskim -— 
ojcem, oznajmił głośno obecnym, .iż jest ofi­
cerem polskim, że zbiegł z obozu jeńców z 
Dusseldorfu, wraz z trzema kolegami, którzy 
czekają na dworze w pobliskiej cegielni. O fi­
cer prosił o pomoc, o żywność, odzież i wskc 
sanie drogi do granicy. W robińscy przyjęli 
przybysza z wielkim wzruszeniem; nakarm ili 
go. dali natychmiast coś z garderoby, po- 
czvm stary W rohiński opuścił "z oficerem mie 
szkanie i udał się z nim do cegielni, gdzie 
ukrvwa}a się, reszta zbiegłych.

Świadkiem wszystkiego była, Elżbieta .Kem­
pa, W robińscy zaufali jej, tvmbardziej, ż? 
wobec naglącej sytuacji trzeba było działać 
szybko. ‘

Tymczasem Kempa wyszła od W robińskich 
zamyślona. Nasuwała się jej oto możliwość 
zaskarbienia sobie łaski wiedzy, otwierały 
a;ę pónętnę widoki na nagrodę. W domu wta 
jemniczyła we wszystko koleżankę —r- n ‘em- 
kę. Wandę Nita i obie udały się z m eldun­
kiem na posterunek1 żandarmerii. Zanim o j­
ciec W robjński wrócił z cegielni, już w mie­
szkaniu. gdzie kobiety dalej oddawały się 
przygotowaniom do skromnych Świąt W iel­
kanocnych. pojawiło się Gestapo. Obława, 
przeprowadzoną koło cegielni nie dała wyni­
ków. W rob Ińsk :ego ani oficerów tam już nie 
było. Stary wrócił do domu dopiero wiecz*- 
rćn>. gdzie został aresztowany. W  reriiltarie 
donosu cała rodzinę! osadzono w więzieniu. 
Kempa podtrzymywała swoje zeznania z ca­
łą stanowczością i na ro-prąw ie w Berlinie, 
a nawet dodała, że W robińscy nigdy nie k ry­
li sję ze swoim wprost nienawistnym stosun­
kiem do władz niemieckich, że posiadąlj ra­
dioodbiornik i rozpowszechniali wiadomości

radiowe stacji zagranicznych. Sąd wydał wy­
rok śmierci. Starzy Wrobińscy — 'Józef i M a­
ria —  zostali strąceni przez ścięcie toporem 
— dzieci W iktoria i młodociany Tadeusz po­
szły do karnych obozów. Elżbieta Kempa) zo­
stała w Nowym Bytomiu. Została i przeżyła 
szczęśliwie do ostatnich czasów, aż przyszła 
Odrodzona Polska i nastał dzień kary za

Wach jej postępku nie znaleziono żadnych 
okoliczności łagodzących. Stwierdzono roz­
myślną ,złą wolę i wyrachowanie. Zapadł 
sprawiedliwy wyrok śnrefci. Skazana odwo­
ła ła  się do łaski Prezydenta Krajowej Rady 
Narodowej. Obywatel Prezydent nie znalazł 
w sprawie podstaw do skorzystania z prawa 
łaski. Śmierć dobrych polaków W robińskich
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zbrodnie, zdrady i zaprzaństwa. Skrdei Elż-jktórzy oddali życie d]a, Ojczyzny w Berlinie, 
bieta Kfempa stanęła przed sądem. W moty-Iw samej jaskini zbó]8. zostanie pomszczona.

Z życia. Partii

N u  n o t i r w n  e l t s p l e  w s p i l p r e c ?
TsrólBR ^otfodzenis' eęaekn!?w PPS i PPS.

W dniu 3 sierpnia 1945 r. w Katowicach 
przy ni. Jana  10 odbyto się wspólne posiedze­
nie Egzekutywy W ojewódzkich Komitetów Ro- 
botitłczych P. P. S. i P. P. B.

Po zapoznaniu się z ogólną sytuacją politycz­
ną w k ra ju  I zagranicą ora* z wynikiem konfe­
rencji Poczdamskiej postanowiono wzmocnić 
I ożywić ścisłą współpracę P. P. S. i P. P. Rn 
jako dwa P a rta  robotniczych, mających wspól­
ne eel«: dohro klasy robotniczej i Polski Demo­
kratycznej.

Ścisła w spółpraca I współdziałanie obydwu 
Partii hte ma nie wspólnego z suprem acją czy 
podporządkowaniem się jednej z P artii I odby­
wa się w ram ach współpracy czterech stron­
nictw.

Sojusz ten pozwoli klasie robotniczej odegrać 
przodującą rolę na drodze do rozbudowy sy­
stemu demokratycznego w Polsce.

W związku z działalnością elementów reak­
cyjnych, które po klęsce poniesionej w ostatnim  
okresie przechodzą do innych bardziej podstęp­
nych form walk! przeciwko państwu i rządowi, 
Egzekutywy W ojewódzkie wzywają podległe 
Komitety powiatowe i miejskie P. P. S. I P. P. R. 
do wzmożenia swej czujności na odcinku pracy 
organizacyjnej i zawodowej.

Egzekutywy otrzegsrą wszystkich robotników

przed agentami elementów reakcyjnych, którzy 
celowo siejąc fałszywe wiadomości starają ' się 
rozbić klasę ' robotniczą, podważyć so Jasa ro­
botniczo-chłopski, osłabić znaczenie Rządu Je ­
dności-Narodowej, posiać nieufność w stosunku 
do najbliższego sojusznika I przyjaciela Pol­
ski — Z. 8. R. R.

Egzekutywy postanaw iają usować poszczegól­
ne jednostki m ajdające  się zarówno w P. P. S. 
jak 1 w P. P. R., które przeciwstaw iają się 
współpracy I w spółdziałania P. P. S. I P. P. R. 
Jednostki takie będą uznane za szkodników 
Jednolitego Frontu.

Egzekutywy polecają Komitetom Powiatowym 
oraz komórkom w dużych zakładach przem y­
słu odbywanie wspólnych posiedzeń Egzeku­
tyw, komitetów P. P. S. 1 P. P . R., analogicznie 
jak to przyjęło w centralnych władzach parly j 
nych. Posiedzenia te winny się odbywać zasad­
niczo raz na dwa tygodnie, a w razie potrzeby 
1 częściej. ,

Egzekutywy po zapoznaniu się ze sprawą 
aprowizacji w górnictwie postanowiły wydele­
gować komisję party jną do zbadania systemu 
rozdziału aprowizacji.

Egzekutywa W ojewódzkiego Komitetu 
P. P. S. 1 P. P. R.
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pKsdsitfctosiw pizemyalow^ch i handlowych

Celem usprawnienia wzajemnej kontroli siębiorstwa przemysłowe i handlowe, które
społecznej w zakresie działalności państwo­
wych przedsiębiorstw przemysłowych i han­
dlowych *— zaprojektowano na jednym z ze­
brań zarządu głównego Związku Rewizyjne­
go Spółdzielni R. P. uchwałę, m ającą na ce­
lu wprowadzenie do rad nadzorczych przed­
stawicieli spółdzielczości.

Chodziłoby przede wszystkim o te przed­

n i 1? #

WARSZAWA. Pod przewodnictwem ob. 
m inistra Edwarda Zalewskiego z uczestnic­
twem tow. ministra Matuszewskiego odbyło 
sij» w Warszawie zebranie rady nadzorczej 
spółdzielni wydawni czej „Czytelnik1'.

Na zebranie przybyli tow. Wiceprezydent 
KRN Stanisław Szwałbe, prezes Związku Re­
wizyjnego „Spo’crn" tow. K. Strusińska. dyr. 
banku „Społem " ob. Pawłowski. Rada przy­
jęła szereg uchwał. M. in. Rada stwierdziła, 
że spółdzielnia dotychczas nie ..orzystała z

dostarczają w dużych ilościach towary p ro ­
dukcji i wymiany instytucjom spółdzielczym. 
A więc np. państwowa centrala włókiennicza, 
państwowa centrala węglowa itp.

Przedstawiciele spółdzielczości rekrutowa­
liby się z grona członków spółdzielczych rad 
nadzorczych, zarządów central spółdzielczych 
lub z terytorialnego samorządu spółdziel­
czego.

ńz Sgfly Madzmrczt} „Czii€lisii“
żadnych subsydiów państwowych, opierając 
prace na wysiłku zbiorowym społeczeństwa. 
Natomiast szeregiem prac inwestycyjnych od­
ciążyła skarb państwa. Rada upoważniła za­
rząd główny do podjęcia w Warszawie prac 
przygotowawczych, celem rozpoczęcia b u d o ­
wy nowoczesnych zakładów drukarskich „P a­
łacu słowa drukowanego'', wreszcie rada 
upoważniła zarząd główny do zorganizowania 
spółki kolportażowej, wespół ż innymi wy­
dawnictwami gazet i czasopism.
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KURS IDEOM7 O W Y  CHOWA W  CZY 
DLA NAUCZYCIELSTWA

W  dn. 17 sierpnia r. B. rozpocznię się w Lo­
dzi trzytygodniowy kurs ideowo-wychowawczy 
dla nauczycielstwa, zorganizowany przez Min. 
Oświaty wspólnie ze Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego.

DOŚWIApCZALNA WIEŚ PIASECZNO
'[ WARSZAWA. Min. Odbudowy K raju przystą­
piło do budowy wzorowej doświadczalnej wsi 
Piaseczno, wg. projektu inż. S. P łosi lego. Wieś 
Piaseczno jest praw ie całkowicie zniszczona, 
a jej położenie przy trakcie komunikacyjnym, 
stosunkowo niedaleko W arszawy, pozwala na 
korz ••-.tanie z cegły, pochodzącej z rozbiórki 

jako podstawowego m ateriału budowlanego, 
obok innych eksperymentalnych.

KREDYTY NA WYDOBYCIE STATKÓW 
Z WISŁY I WARTY 

WARSZAWA. Podczas; wojny zostało zatopio­
nych w Wiśle i W arcie przeszło 100 parostat­
ków i barek, wartości 120 milionów zł. B. G, K. 
udzielił 6-milionowego kredytu na wydobycie 
i wyremontowanie zatopionego taboru. Prace 
zostały już rozpoczętą.

UNRRA W KRAKOWIE
KRAKÓW. Do Krakowa przybyła delegacja 

międzynarodowa organizacji UNRRA. W  skład 
delegacji wchodzą: C. H. W illson (USA) kierow­
nik głów. zapotrzebowania i zaopatrzenia, 
Frank Weisel (Czechosłowacja), zast. dyrektora 
UNRRA Charles R. Sten (Kanada), kier. wydz. 
opieki nad wysiedl, dr. H. A. Holle (USA) kie­
rownik wydz. zdrowia, OskRr Sęhachter, (USA) 
generalny doradca prawny, M. E. Hays (USA) 
kierownik odbudowy rolnej.

Goście zwiedzili kościół Mariacki, \Vawel 
oraz składy tow. UNRRA na Podgórzu. Po do­
kładnym zapoznaniu się z potrzebami woje- 
wóditwa krakowskiego, goście opuścili Kraków 
udając się do Katowic, na Śląsk Dolny do W ro­
cławia, Poznania, a slam tąd do Warszawy.

ROCZNICA „KRWAWEJ NIEDZIELI 
W BYDGOSZCZY"

BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy zawiązał się 
komilet obchodu ^pierwszej rocznicy „Krwawej 
niedzieli bydgoskiej". Projektow ane jest u rzą­
dzenie wystawy „Krwawa niedziela Bydgo^ 
szczy", wystawienie pomnika na miejscu kazili, 
na Starym Rynku, oraz wydanie pamiątkowej 
broszury.
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M inisterstwo P racy i Opieki Społecznej 
przypom ina, że w myśl art. 61 ustawy z  dn. 
17.111 1932 r. o- zaopatrzeniu . inwalidzkim 
(Dz.U.R.P. Nr 22 poz. 131 z r. 1945) pracodaw­
cy w rolnictwie, -przemyśle, handlu i komu- 
n&aoji, instytucje i zakłady o charakterze 
publicznoprawnym, oraz wszelkie inne za­
kłady pracy, niezależnie od tego. czy są 
własnością państwową, sam orządow ą lub 

prywatną, obowiązane $ą zatrudnić na każ­
dych 37 pracowników jednego ,inwalidę lub 
jedną' wdowę po poległym-, zmarłym lub za­
ginionym w związku przyczynowym ze s:uż 
bą ^wojskową lub po inwalidzie. V> :le nie 
nie przekroczyła 50 roku życia iitd.

Komsni&c.! Felsliisę;® Raiłin
D yrekcją O krągoy/a Polskiego' Radia- w 

Łodzi podaje niniejszym  do wiadomości, 
ża op ła ty  abonam entow e za radioodbior­
n ik i n a  m iesiąc siarpień  i zaległości a lip- 
ca  w in n y  b y ć  w p łaco n o  do K asy B iura 
A bonentów  Polskiego Radia w  Łodzi —

l i s i f l  JC o śc iu S F .in  A.O H o  r in  i a 1 ^  K m  ■vwJuiot-
KATOWICE. Specjalny Sad K arny na se­

sji wyjazdowej w Będzinie,rozpatrywał Spra­
wę A lfreda SewUa. obywatela niemieckie to .

Jako właściciel fabryki łańcuchów w Cho­
rzowie szykanował robotników, denuncjował 
ich przed policją niemiecką, znieważał, gro­

ził zesłaniem do obozu koncentracyjnego 
Seidel został skazany na 12 lat więzienia, 

pozbawienie praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych na przeciąg lat 10, 
nadto na konfiskatę fabryki w Chorzowie 
i dwóch domów. ł

0 lift filmy ****** CIM
K ażdy  w idz kinowj/ zadaje sobie dziś p y ta ­

nie, dlaczego z ekranów naszych wciąż jeszcze 
straszą  pogrobowce niesław nej pamięci przed­
w ojennej produkcji polskiej, dlaczego m usi 
oglądaj, nie najlepsze fi lm y  zagraniczne, na  
których  ju ż  raz nuazil się przed w ojną. N ie  
w spom inam y ju ż  o krytyce, która  cy tu jąc  za­
powiedzi o now ej produkcji polskiej i w y ty ­
kając w yśw ietlane w  kinach „Remy“, „Wacu- 
s ie“ i „W ilczury" ,  znalazła sobie w dzięczny 
tem at do w ypełniania felietonow ych odcinków  
gazet i czasopism.

Stw ierdzam y, że wobec groźby zam knięcia  
k in  t w ciążeniu do' w yzyskania  lcażde] m ożli­
wości zdobycia środków, niezbędnych do od­
budowy zdew astow anej kinem atogra fii, go­
dzić się dziś m usim y na pewne kom prom isy. 
Oczywiście — do czasu.

Ja k  dotąd, is tn ia ła  m ożliwość im portu  do 
Polski tylko film ów  sowieckich, których długi 
szereg ju ż  oglądam y i stale w  w iększej ilości 
oglądać będziemy na naszych ekranach. T ru ­
dności techniczne, zw iązane z  opracowaniem  
polskim  tych film ów , nie pozw alają n a  w pro­

wadzenie do programóuj kinow ych w iększej 
ilości obrazów sowieckich jednocześnie. Jed- 
naJk i  one nie zdołałyby pokryć naszego za­
potrzebowania. D latego też z chwilą, gdy po­
w sta ły  możliwości nauAązania stosunków  han­
dlowych z  państw am i zachodnimi, staram y się j 
również, by film  był jed n ym  z p ierw szych ar­
tykułów , które z  krajów  tych  do nas przybędą,.

Troska o zapew nienie kinoteatrom- polskim  
wartościow ych film ów , które zastąp iłyby w szy­
stk ie  w yśw ietlane dziś obrazy daw nej pro­
dukcji polskiej i zagranicznej, znajduje swój 
w yraz w  ostatnich posunięciach Przedsiębior­
stw a Państw ow ego „Film P olski“. W  dniach 
najbliższych w yjeżdża ją  do Paryża i Londynu  
dw aj przedstaw iciele „Filmu Polskiego". Ce­
lem ich podróży je s t w  pierw szym  rzędzie na­
wiązanie bezpośredniego kontaktu  z ośrodka­
m i produkcji film ow ej w A ng lii i Francji, 
ustalenie  zasad obrotu film owego m iędzy ty ­
m i k ra jam i i Polską oraz dokonanie wyboru  
film ów , które zostaną zakupione i sprowadzo­
ne do Polski. Jeżeli chodzi o ■ produkcję an­
gielską, to uwzględnione zostaną najbardziej 
wartościowe obrazy z  całego wojennego do­

robku film ow ego A n g lii — co zaś t y c z y  się 
film ów  francuskich , to w l grę wchodzą tylko  
obrazy bieżącej produkcji, gdyż fi lm y  zreali- 
eowane podczas okupacji sto ją  na w yjątkow o  
nisk im  poziomie artystycznym .

Delegaci „F ilm u Polskiego“ omówią ponad­
to możliwości i  w arunki im portu  do P olski za­
granicznego sprzę tu  kinotechnicznego, którego  
brak ham uje dziś w  dużym  stopniu odbudowę 
naszej kinem atografii. K rajow e zaś fabryki, 
dopiero po całkow itym  uruchom ieniu i  zorga­
nizowaniu systeihu  produkcyjnego będą pc- 
kryw ać w zrasta jące z każdym  dniem  zapo­
trzebowanie ryn ku  Wewnętrznego.

D alej, chodzi tu  także o um ożliwienie po­
w rotu  z em igracji na jw yb itn ie jszym  film ow ­
com polskim , których  brak kinęm atogrąfia  
naszd odczuwa coraz dotkliw iej. Trudno by­
łoby nam  bez szeregu uta lentow anych i ‘ w y­
kw alifikow anych  sił fachow ych budować no­
w y fi lm  polski. Zaznaczyć naieży, że na em i­
gracji znaleźli się w łaśnie ci film ow cy, któ­
rych postępowe tendencje realizatorskie nie 
znajdow ały uznania w  naszej przedw ojennej 
„branży“ film ow ej. Obecnie czekają ich w  
kra ju  n ietylko  w szechstronne możliwości pra­
cy, ale także całkowite poparcie w szelkich no­
w atorskich poczyfiań na polu JO-ej M uzy.

Aleja Kościuszki 40 do dn ia 15 bm. włącz 
.nie. Równocześnie zaw iadam ia się, że o- 
I-laiy abonamentów,a nie m ogą by ć  prze­
syłane^ za pcśredniciwent, poczty , a tylko 
bezpośrednio w płacane w  Biurze A bonen­
tów Polskiego Radia. Przy w płatach ulgo­
w ych należy przedstaw ić zaświadczenie 
p racy ,' wyder*.a najw cześniej w  lipcu br. 
orfiz zaśw iadczanie rejestracji odbiornika.

■ Ś s s f s s ś  d i e t

W yrokiem , Specjalnego Sądu Karnego w  
Łodzi został skazany na karą śmierdi H ein­
rich  Freede ur. 1878 r. w yznania ew ange­
lick iego , zamieszkały we wsi K rogulce w  
pow iecie łódzkim. -

Skazany b y ł pod okupacją członkiem 
NSDAP i w ydał w  ręce władz niem ieckich 
Kazimierza .Friedlern, Rbmąna K rupińskie­
go, W iklcra Slcupińskiego, Franciszka Kra­
sińskiego i innych  o nieustalonych na­
zwiskach, donosząc, ra  są niebezpieczni 
dla państwa ń ;sm ieckiego.

Freede został skazany na śm ie'ć.

Z s M i s s s r e  r m m n ’ I s ś w -

{Isms.feafśw
W  sali posiedzeń Sądu • O kręgow ego w  

Łodzi odbyło  sio zebrania praw ników  de­
mokratów, na którym  jefsra t pod iyt. „Re­
forma studiów  'p raw niczych" w ygłpsił dr 
S tanisław  Ehrifch. Zarówno z referatu dr 
Bhrlicha. 'jak i z ożywionej dyskusji, jąka 
sie wywiązała, w -n d ia łe , - ża re.'ornv \u -  
di«w  u riw e  syleckich jes! konieczną, że 
cbecna rzeczywistość polska1 rscf zebu je nie 
„suchego ' praw nika, ob"’,— no .b ag a ­
żem praw a rzymsKis-ro, ka-or­
ganizatora życia spo łecznego  ,vi‘ gospodar­
czego.
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Ż Y C I E  Ł O D  Z I '

dzlesl procesu Balnitza
W  pierw szym  dniu procesu  oskarżony  usiło­

w ał w ybielić sw ą osobę i u sp raw ied liw ić  dzia­
łalność 7Łrzem vś!ąnym i zeznaniam i, k ió re, .jako 
dośw iadczonem u p raw nikow i, nie p rzychodziły  
m u z trudnośc ią .

D rugi dzień rozpoczyna się w yb itn ie  obciąża­
jącym i d la D elnitza zeznaniam i św iadków .

GENIALNY PI,AN HITLERA
•Inko p ierw szy św iadek zeznaje sędzia Ł u ­

szczewski. 7,na on oskarżonego od dłuższego 
czasu  i pozostaw ał z nim  jeszcze przed w olną 

W  dobrych stosunkach . Świadek uw ażał wtedy 
Oskarżonego za stuprocen tow ego  P o lak a, przy- 
tym człow ieka uczciw ego i pracow itego. Przed 
sam ą w ojną  D e ln iił  s ta ra ł się o przydzia ł m o

nic nowego do spraw y nie wniosą. Na 33 powo­
łanych  św iadków  — 18 było św iadkam i obrony, 
sąd więc zbadał obiektyw nie zarów no św iadków  
zeznających na korzyść ja k  i na  niekorzyść 
oskarżonego.

N astępnie sąd odczytuje zeznania nieobecnych 
św iadków . i

Z  ży c ia  Partii

\

PRZYSŁUGI N IE  BYŁY BEZIN TERESO W N E 
św . P lan ero w a  stw ierdziła , na podstaw ie roz­

m owy z teściow ą oskarżonego, że Delnitz zmusi 
i sw ą żonę do podpisan ia  w ólkslisfy.

Sw. N azdrow iczow a zeznała, że zna Delnitza jp raw y  sądow ej 
jo d  15 la t ,  zawsze uw ażała go za Niemca, w ro -Jn iem ieck iem u , k tóry  
j giego Polsce. Podczas okupacji p row adząc  spra- 
j wy żydow skie zrob ił o lbrzym i m ają tek . Biciem  
zm usił sw ą żonę do podp isan ia  volkslisty  i bił

ROBOTNICY ŻĄDAJĄ UKARANIA ZDRAJCY
P ro k u ra to r  ośw iadcza, że o trzym ał w łaśm e  ̂

liczne rezolucje uchw alone <przez robotników  
łódzkich  n a  m asów kach i w iecach fabrycznych, 
k tó re  odbyw ają  się od dw óch dni na terenie 
m iasta . L ud  polski, k tó rego  D ęlnitz ty tu łu je  się 
obrońcą, żąda u k a ran ia  zdrajcy . R obotnicy łódz­
cy zn a ją  dzia łalność  oskarżonego  zarów no
z przed  w ojny jak  i z czasów  o k upacji i świa­
dectw o ich, w yraz opinii pub licznej, stanow i

?.ny m om ent procesu .   - a
ad odczy tu je  dh ięi p ro tokó ł n iem iec k ie j ro z - ; rb . o godz. 18-ej zehrm ilc km net. 
wy sadow ej w P oznaniu  p rzeciw  staroście  jbędą  tow. Iow. W róblew ski V. ilflid i butucfci.

Zęrentfsdceitfe w Is«?zie
Pubfotrc&isi

Dziś w niedzielę dn. 12.8.45 r. o godz. 10 rano  
odbędzie się w lokalu  w łasnym  p a rtii p rzy  ul. 
S-to .Tańskiej N r 7 /9  zgrom adzenie, n a  który m 
przem aw iać będzie tow . W róblew ski W itold.

EcŁrame kohieS w di!elri*cv 
, tG6iae<“

Komitet dzielnicy „G Ó R N EJ" PPS, ul. Sena­
to rska  N r 11, zw ołuje w poniedziałek  dn. 13,8.

b ilizacy jny  w w yw iadzie m otyw ując  to zna jo- j dziecii gdy „ ie chciaJy m ówić ^  n iemiec.ku
m ością  sp raw  niem ieckich .

Św iadek p rzy pom ina  soh>e doskonale  scenę 
n a  począ tku  okupacji, gdy żona jego wobec 
w ysiedleń Po laków  zaczęła w zdenerw ow aniu  
w ym yślać n a  H itlera. Było to w obecności Del­
n itza  i jego żony. W tedy  D elnifz zauw ażył 
ostro , że obelgi te sk ie row ane  są pod zły 
adresem , że H itle r  stw orzy ł gen ia lny  p lan  p rze­
siedlenia Po lsk i za U ral. a  ty lko  S ta lin  się tem u 
sprzeciw ia  i un iem ożliw ia  akcje.

Innym  razem , gdy ojciec i, żona D elnitza na­
m aw iali go, aby n ie  podpisyw ał volkslisty , 
o skarżony  krzyknął, że n ie  m oże zm arnow ać 
talriej okazji zrob ien ia  m ają tk u . Św iadek Ł u­
szczew ski tw ierdzi, że D elnitz jest typow ym  
op o rtu n is tą , k tó ry  w ierzy  ty lko w pieniądze. 
Nie jest ani Po lak iem  ani N iemcem , są m u obce 
w szelkie uczucia pa trio tyczne.

N IE  CHCIAŁ MÓWIĆ PO POLSKU
Sw. W iercińsk i, o ficer m ilicji, zeznaje, że w 

1941 r. zw róci! się w raz  z, m a tk ą  do D elnitza 
z p rośbą  o in te rw en cję  w spraw ie  swego ojca, 
k tó ry  został w yw ieziony przez N iem ców do 
Oświęcim ia. D elnitz p rz y ją ł p ien iądze, ale  w 
końcu odrzucił spraw ę. Nie chciał rozm aw iać 
z m atk ą  św iadka po polsku.

ZMUSIŁ DO PODPISANIA VOKSLISTY
Sw. N eum anów * zw róciła  się  do D elnitza

0 obronę w spraw ie  k a rn e j, w k tó re j została  
sk azan a  na  2 la ta  w ięzienia. D elnitz ośw iadczył, 
że n ie m oże b ro p ić  Polki i w p łynął na  n ią , aby 
p rzy ję ła  vo lkslS tę , w tedy dopiero  będzie m ógł 
się p o d jąć  obrony.

Pozosta li św iadkow ie pow ołani przez obronę 
stw ierdza ją , że D elnitz pom agał P o lakom  i Ży­
dom.

O brona zgłasza w niosek o pow ołan ie  now ych 
św iadków  n a  okoliczność b ezin teresow nej pom o­
cy oskarżonego  w stosunku  do ludności polskiej
1 żydow skiej. P ro k u ra to r  p ro te s tu je , tw ierdząc, 
że zeznania  tych  św iadków  m ogą jedyn ie  w pły­
n ą ć  n ą  w ym iar k ary , lecz nie na  udow odnienie 
w iny. .

Sąd po n a rad z ie  odrzuca w niosek obrony, m o­
tyw ując  to tym , że p roponow an i św iadkow ie

Delnitz należał do NSDAP i uczęszczał na ze­
brania partii. W yświadczał Polakom  i Żydom  
przysługi tylko w tym celu, aby mieć w razie 
potrzeby obrońeów.

dokonał m orderstw a 
Po laków  w w ięzieniu w Inow rocław iu . P ro tokół 
ten  rzuca św iatło  na „m ora lność" w ładz nie­
m ieckich , na bezpraw ie  i bestia lstw o, jak ie  pa ­
now ały  w niem ieckim  sądow nictw ie, z k tórym  
tak  ściśle zw iązał się oskarżony.

Sąd ogłasza p rzerw ę w rozpraw ie  do ponie­
dzia łku . & _  _

H. Z.

Usprawnienie akcji osiedleńczej
Dnia 9 sierpnia br. odbyła sję pod p rz e ­

w odnictw em  w icew ojew ody S tefana S tu ­
dzińskiego Konferencja W ojew ódzkiego Ko­
m itetu Przesiedleńczego z udziałem  komi­
sarza do spraw  przesiedleńczych kpt. Po- 
tapozuka i dyrek to ra  PUR-u ob. Kuy- 

dowicza. P o  złożeniu spraw ozdań za ostatni 
o k res i omówieniu szeregu sp raw  zw iązanych 
z akcją osiedleńczą stw ierdzono, że w arun­
ki tram .sportowe uległy znacznej popraw ie 
przez uruchom  enie stałych pociągów w aha­
dłowych. * W  Okresie spraw ozdaw czym  ode­
szło dziew ięć pociągów  w ahadłow ych, k tó­
rym i w yjechało  na zachód 10.451 osadników. 
Poza tym  odpraw iono na zachód 1.064 w ago­
ny. k tóre  przew iozły 34.804 osób.

W  celu urrfcnięca nadużyw ania bezp ła t­
nych biletów  przez osoby w ykorzystu jące ak­
cję osiedleńczą dla p ryw atnych  ' celów po­
stanowiono zaprow adzić na terenie całego 
w ojew ództw a karto teki reies-traiące w szyst­
kich w ’-'eżdżaiąęvch na zachód.

Dnia 10 sierpnia 1945 r. odbyło się w 
Urzędzie W ojew ódzkim  Łódzkim pod p rze­
w odnictw em  w icew ojew ody ab. Stefana Szu- 
dzifekieg-o posiedzenie ipośw:ęcone spraw ie 
przejęcia m ajątków  prow adzonych przez jed­
nostki Armii Czerw onei przez adm inistrację 
polską. Udział w  posiedzeniu wzięli z ram ie­
nia DOW  ppłk. Siedłow. z W ojew ódzkiego 
Urzędu Ziemskiego ob.ob. Górnicki i Kargow- 
ski, z Izby Rolniczej ab. dvr. Paiąk  óraz z 
Samopom ocy Chłopskiej ob. Konikowśki.

Zgodnie z rozkazem  G łównodowodzącego 
Półmoonej G rupy W ojsk ustalono plan przeję­
cia gospodarstw  pozostających dotychczas 
pod zarządem  jednostek Armii Czerw onei. W  
zw iązku z pow yższym  postanow iono w yłonić 
na każdy  pow iat Komisję w  skład k tórej bę­
dzie wchodził przedstaw iciel DOW . w ydać 
jednolitą instrukcję ustalającą tryb  postępo­
wania oraz jak n a 5,szyb Siei p rzystąp ić  do 
przejm ow ania m ajątków  V . ' j i t t

Punkty rozdzielcze towarów włókienniczych
C entra lny  Z arząd  P rzem yśla  W łókienniczego j Dom K onfekcyjny Sp. z o . o. ul. P io trk o w sk a  

— CENTRALA TEKSTYLNA w Łodzi, ul. Mo j.45, 3) M atuszkiew icz Cecylia ul. P io trk o w sk a  70, 
ntnszki fi :— p o d a je  do w iadom ości, że z dniem  : 4) S tan iszew ska A licja ul. P io trk o w sk a  122, 5) 
15 sie rp n ia  1945 r. będą u ru ch o m ian e  na te ren ie  | K opczyk K arol u!. P io trk o w sk a  288 — 290, fil 
m . Łodzi p u n k ty  rozdzielcze C entra lnego ż a rz ą - Staszew ska H . i S-ka ni. N ow om lejska 10. /)
dn Przem ysłu W łókienniczego do realizacji ku 
ponów prem iowych na towary włókiennicze dla 
robotników przem ysły  w łókienniczego.

Punkty rozdzielcze m ieścić się będą w nastę­
pujących lokalach:

1) F ijałkow ski Stefan, ul. Piotrkowska 21, 2)

K ohler i K rzem iński, ul. P o łudn iow a 6, 8) Dę 
bow ska W ładysław a ul. Z aw adzka 11, 9) C yran 
K azim iera  ni- G dańska 11, 10) C zernik M aria  ul. 
K ilińskiego 258, 11) K ropaez W ładysław  ul. N a­
p iórkow skiego  31, 12)--„S p ó ln o ta"  ni. T rau g u tta  
4, 13) Sklep  fab ryczny  firm y  K. Schcihicr i L, 
G rohm an ul. G łów na 62.

EeleffiiiStei® czBonfeuw l  ŁL
Komisja Likwidacyjna P.4L rejestruje ofice- 

rów, podoficerów i żołnierzy. Komisja ursędnie  
w pouirrlziałki, środy i piątki w W KR PPS ul. 
Cegielntana 45- Rejestracja będzie trwała do 31 
sierpnia br.

E sia s lr e c fs  
t a l  żfwns?ścIowYch

Handlu podaje 
k a rt żywnością*

ł  TEATR „BAGATELA" PIOTRKOW SKA >4 ^
f  T ylko dziś i ju tro  w ystąpi o godz. 19.30 i  

L. Sem poliński f
w recita lu  h u m o ru  i p iosenki (

l!llllllllllimilliniimimmim!llimillllllllimil
ZABAW A LEŚNA 

W ojew ódzki K om itet P o lsk ie j P a rtii  Socjali­
stycznej

u rządza  w niedzielę dnia 12 sie rpn ia  1915 
od godz. 8 rano

W  PARKU JULIANÓW  
całodzienną  zabaw ę leśną  w czseie k tó re j p rzy ­
g ryw ać będą  dw ie o rk ies try  dę te  i o rk ies tra  do 
tańca. W  pro g ram ie  w ystępy a rty s tó w  seen 
łódzkich, Popi y sportow e. Ł ódki. S trzeln ica . 

Moc n iespodzianek!
T an i 1 obficie  zao patrzony  bufet! 

Dochód p rzeznaczony  na b ib lio teki p a rty jn e  
Bilet w stępu  10 zł.

P o w ró t tram w ajem  zapew niony!
iH i i i i i in i in w m ii iM i iH i i iu m i i i in i i i i im im i ł i

KOMUNIKAT 
Zebranie Zw. Zaw. P rac. Gastronomiczno- 

H otelowych 
W  dniach z 14 na 15 sienwiia bm. o go­

dzinie 22 odbędzie się nadzw yczajne zebranie 
spraw ozdaw cze z 1-szego O gólnokrajowego 
Zjazdu w  W arszaw ie, w  lokalu ORZZ przy 
ul. S trzeleckiej 2. Obeeność w szvstkxh  człon 
ków obowiązkowa.

Zarząd

j  UWAGA! Składnica W ysyłkow a na prow in- |

RESTAURACJA „W IEC H A " Łódź, Zawadzka 4
Pod fachow ym  zarządem  W acław a D ylew skie­
go i Edw. Szczygielskiego. Poleca: sm aczne, 
w ykw in tne , śn iadan ia , obiady i ko lacje. Duży 
w ybór win, w ódek i lik ierów . ■ Ceny u m ia rk o ­
wane. (301)

gj’v w n - '

I  © S T A Y M E E  3  © N i  # j
? przeglądu aktualności j
3  D- t. J

PB I N N E  C Z A S Y 8 1
w teatrze „Syrena", T raugutta  1 

Niedziela 12.8,
Poniedziałek 13,8 1
W to re k  14.8

Początek o godz. 20.
U waga w niedziele 12.8 

dw a przedstaw ienia o godz. 17 i 20.I ł iU.

PO LSK IE  ZJEDNOCZONE FABRYKI
FAJANSU W E  W ŁOCŁAW KU

i

r’* Skład \
!  N ow ootw orzony sk ład  zao patrzony  \ w

F abryczny  w Łodzi przy  ul. W ól- ^ 
eząńsk iej Nr. 91.

jest f
ro d za ju  w yroby fa jansow e. Aróżnego 

i§ H urt i detal. (2981 Ceny p rzystępne, i

TEATR „BAGATELA". P io trkow ska 91
Ci. którzy  nie zdążyli odwiedzić „Raga-  n-.e

teli“ —  m ają  okazie żeby  sk o rz y s ta ć  i u jrzeć  
L udw ika  Sempolińskiego w  recitaJu hum oru 
i p iosenki o godz. 19.30.

. nr \ o w a r v  KOSZJULE M ĘSKIE oraz kom plety  dam skie g 
y jnej i ga- $ $ poleca Kurlowo po cenach  fabrycznych i

.Przem ysł W łókienniczy" Stanisław  Bodzc-

4 c ję. —  Łódź, ul. Żw irki 1. M. N ow ak
g w ysyła kupców  p row in c jo n a ln y m  \

z  b ran ży  w łókienniczej, kónfekcy
lan te ry jn e j za zaliczeniem .

Ć Ceny niskie. (299)
6wwwwwwwwkWKŁwan.
^ ________ n i w u a m  mmii i ihim i— w a i wr i i i T r n n i r i r n i T ~ ~ ~ ~ ~ * ,̂ ~ w* ' ' ~   W  ' 1 ■■ 11111  .......   LZ.wr—

• CENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yraz p e tito w y  poza tekstem  — 5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr _  szpaltę  poza tekstem  — zł. 14, w tekście — zł. 21. — W  nu m erach  n iedzielnych
i św iątecznych — 50 procent drożej.____________________________________________________ __________________________ _

s>si* \tŻądać prospek tów  i \ 4  chowski i S-ka, Łódź, C egielniana 6. (3ltO)J|

D g łf lM tz c n fó  «iTr«?sise
BORUNSKI V /łodzlm iarz (plid. oodchor.) oro­
szony jes t o p o d an ie  sw ego  a d re su  do „Ro­
botnika" dfa frenv Tomskiej.
K W IA TK O W SK IEJ D anu ty  zam ieszkałej p rzed  
pow stan iem  w  W arsz a w ie  u!. S za ro tk i 10, p y  
s ta tk u je , Jan ina T .askow ska —  Hza. woj. k ie­
leckie. Gimnazjum.
W EZW A N IE. W zvwu się w szystk ich  kupców  
b ran ży  pe rfu m ery jn o -k o sm ety czn ej z lerertu 
Łodzi do zare jestro w an ia  się w Zsv. Kupców 
i Przem ysłow ców  ul. P io trkow ska  10. pokó j 10 
do dn ia  15 sierpn ia  1945.

Zw. K unców  I Przem ysłow ców  (308)

RYMARZE ! GARBARZE potrzebn i n a ty c h ­
m ia s t   fab ryka  pasów . Łódź. W ólczańska 103.

FABRYKA W ełn iana poszuku je  księgowego 
o raz  2 k a lk u la to rów . O ferty  na leży ^sk ład ać  do 
ad m in istr. pod ,.S— K“. (260)

W ÓZEK dw ukołow y ręczny kupię. P io trków  
ska Nr. 44, sklep Śiudecki. ' (302)

PO SZU K U JĘ lo k a lu  3—4 pokojow ego, pośred  
n ie łw o  w ynagrodzę. W iadom ość: Sienkiewicza 
37 m. 38. ‘ (303)

W ydział A prowizacji i 
do wiadomości posiadaczy 
wych na  m iesiąc sierpień:

1) R ejestracji k a rt żyw nościow ych na­
leży dokonać w  punktach rozdzielczych u 
rzeźniików,

2) Term in reiestracii ustala się do dnia 
20. sierpnia 1945 r. p rzy  czym w sklepach 
rozdzielczych w ycina się kupon re jestracy j­
ny Nr 1, u rzeźniików zaś kupon N r 2.

3) Osoby otrzym ujące k arty  żyw nościowe 
po 20 sierpnia mogą dodatkowo zarejestrow ać 
się w  term inie od 20 do 31 sierpnia.

4) D odatkow a re jestrac ja  w  term inie od 
20 do 31 sierpnia odbyw ać się. będzie w yłącz­
n e  w  sklepach ro z d z ^ c z v c h :

Sklep Nr 45 —  K Tńskiego 153 
Sklep Nr 139 — Zgierska 107 
Sklep Nr 8 — L okatorska 11 
Sklep Nr 126 — P erlą  9 
Skfep Nr 89 —  T raugutta 5 
Sklep Nr 106 — Piram ow icza 10 
Sklep Nr 40 — Pom orska 63 
Sklep Nr 95 — Nowo-ZarZewska 34 
Sklep Nr 148 —  W olna 18.
R ejestracja mięsa w dowolnych sklepach 

rzeźniczych.

O lw sd e $nffrr’ai 
FKE’eciwrsKiHrffccsne!

Z dniem 16 s 'erpn ia  W ydział Zdrowia Pu- 
Micznego Zarządu M iejskiego w  Łodzi uru­
chamia po rad n ię  p rzeznaczoną  dla ■ dzieci 
do lat 13-tu, dotkniętych cierpieniem reum a­
tycznym . W  pierwszym  reedzie-opieka lekar­
ska do tyczy dzieci, u których reum atyzm  
spow odował schorzenia serca. Poradnią ma 
na celu zapobieganie rozwojowi choroby ser 
ca oraz staw ów  i przyw rócenie w  ten spo­
sób chorem u dziecku spraw ności fizycznej. 
Poradnia cryr.r.a lest w e w torki, czw artki i 
soboty od godziny 8 min. 30 do 10.30 w szpi­
talu Anny Marii ul. Rokicm ska 15.

Knssy fe s#  ów w YMCA

AKUSZERKA B ajllow a p rzy jm uje  pan ie : po 
rody, zabiegi, zastrzyki. K opernika 10—6. (214)

ABAŻURY POLECA p racow nia  abażurów . 
P io trkow ska  82 w podw órzu. (304)

STUDENTKA poszuku je  pokoju  cen tru m ./ W ia ­
dom ość do Adm in. pod Nr. 219. (305)

SKRADZIONE dokum enty : na  nazw isko P iąt- 
kow ski^Tom asz, Łódź, Lipow a 1—24, k a r ta  roz_ 
poznaw ćza Nr. 310211 z W arszaw y, zaśw iad­
czenie re je stracy jn e  R. K. U. — Łódź — M iasto 
i inne. U niew ażnia się. (.306)

br. rozpoczynają się w y- 
do teztafcaiących Polskiej

D r S. ŻURAWSKI z W arszaw y specja lista  ch o ­
rób  skórnych, w enerycznych, inoczo-płciow ych. 
P rzy jm u je  P io trk o w sk a  33 < (307

Już 3 w rześnia 
k łady  na kursach 
YMCA w Ładzi.

Już dziś informacji udziela i zapisy p rzy j­
muje Sekre taria t Ogniska — Moniuszki 4a na 
kurs języka rosyjskiego, angielskiego, ffan- 
cuskW o, kursy: admin i s tra  c v  i n o-h an d 1 o w y
(roczny), elektrotechniczny, kreślarski, spół­
dzielczy, m etalurgiczny, tgtenagrafii, żelbet- 

nlctwa.

ICoirceYl p le śn i
Dziś. 12 bm. o godz. 10.4-5 Polskie Radio 

W arszaw a nadaw ać będzie koncert pieśni 
żydow skich w  w vkcnaniu I Ghóru Żydow­
skiego, zorganizow any przez W ydział Kul­
tury  i O św iaty p rzy  Tymcz. Kom. Żyd. w 
Łodzi.

Te^fr P o w szech n y  TUH
Niedziela 12 bm. o godz. 19 i poniedzia­

łek. 13 bm, o godz. 19 „Panna M allczewska" 
Zapolskie).

Ten!* „Syrena* *
Dziś. w  niedziefę w T eatrze „Syrena1', id. 

T raugutta  1 — „htne C zasy" dw a przedsta­
wienia o 17 i 20.

7- TeoSra Polslltieiio
Dziś i d n i n a s tę p n y c h  v z ' T eatrze W . P- 

doskona ła  sztuka R achm now E pt. „N iespo­
k o jn a  s ta ro ść’1 w tłum aczen iu  P. H ertza.

R edaktor: Jan  D ąbrow ski » —94914 O dbito  w d ru k a rn i Nr 4 Spółdzielni „Czv< •: i i  J


